








J' Hrabia. 4 Tunio

właściciel kamienicy

./kniei sket.

Ý Dr. Aminaki, adwokat

Węgier, kierownik szkołyJego żonę, ‘

Lokuj Dudusie,

Ady

A K T . I

kieliszkami

ku

4- SztoklaS, ■burmistrz

Mielski, muzyk

z fir^nk^, prowadzące do drugiego salonu do jadalni. Nu lewo od tych drzwi

własnoscię, Dudusie., Ogólny ton czerwony . We środku drzwi niezomnięte, 

potem okno u m przedzie kozetkę, i fotele. Praw«* ścian»: drzwi do przedpoko 

Ju / przez który się idzie do pokoju Dudusia / sofka, stolik, fotele.

Na kozetce siedzi hrabia, dosyć mały, elegancki, już mocno siwy pan we frak

Ada. Anielsku, aktorka 

jtara

U Dudusie, Wierzby-Œolewskiego. Wieczór. Mieszkanie najęte z meblami . Su-

Ion. ty 1 : hotel owa. secesya, Tylko niektóre, starsze i piękniejsze meble sę.

o z ar nenii o* doł zczesunemi wisami i z łagodnym prawie smutnym wyruze 

twarzy, nbejscie skromne, delikatne, mówi wyraźnie ule oicho, niekiedy 

ogromny portret Dudusia, ni prawo stolik z flasz.

i z płonęcemi świecami, nad stolikiem kopia Botticellego Naści ta di Vener 

Lewa ! od widzów / ściana: pianino otwarte z nutami przy niem taourecik, 

Franiu, służąca
. A *

w chwilach pewnego zakłopotania lub wyruszeniu lekko się jęk«. W ręce ti‘zy- 

ma cygaro. Naprzeciw niego, oorooony profilem do widzów stoi Duduś .wysoki 

świetnie zbudowany blondyn, w ty?n samym mniejwięcej wieku co hrabi» ale wy-

>0^31' d •1 ^s,ki

zef
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J
-zi
J glę,daj^cy znacznie od tegoż młodziej, ruchy szybkie i głos młody, ťruk

i z bardzo efektowny tulję, pray koszuli ! prawdziwe czy fałszywe / perły,

I Węs podkręcony trochę zanadto do góry, w butonierce duży, biały gwoździk ,

Duduś

Ona ma duszę. Czy hrabia nie myśli 7 Jednu dusza zdarza się mniejwięoej

i na dziesięć tysięcy ludzi. Doliczmy do tego ciało. Bez wątpienia,rzadka 

1 kobieta.

Hrabia

Grała cudownie.

___ I?Mu§L _
Wezmy tylko tukę. drobnostkę, juk oczy. Ce oczy to kapituł.Doliczmy królewski 

ruchy.

_ Mlä______
Wrażenie było

Duduś___

Naturalnie. Od kilku tygodni w naszej " Zorzy '* pisze się tylko o Adzie

Anielskiej. Miasto nie dostaje nic innego na śniadanie i nu herbatę. Ja

sam wszystko robię, sam wszyskiem kieruję.

Hrabia

) Co za Szczęście, że udało się wogóle wyrobie jej występ

Duduś

Redaktor napisze, że Łrzęsł się teatr. Zaraz po Surze Bernhard i. t. d. Ozy ń 
nie mówiłem, że tak bedzie 7 

e
Hrabia

Jestem panu nieskończenie wdzięczny

__ Pudus______
Przepraszam, nie ma zuoo. To moja osobista sprawa. Kie chwaląc się, miał&; 

zaszczyt znać artystkę, kiedy to Jeszcze chodziło na czworakach.

Podziwiam panskę. energję

Duduś

0 ! Trochę sprytu i doświadczeniu Znajomość światu i ludzi.



... IfeaLL*----------

Wiedziałem wprawdzie dawno, i* ona ma niezwykłe zdolności.... 

... auW___  4 A
Tak, kochany hrabio. Ale to nie wystarcza. Talent to taka ozdoba, jak 

n.p. ten. oto pochnaoy kwiatek przy moim, fraku Sfie wiem czy hrabia 

mię rozumie...... Choę przez to powiedzie, gdybym nie miał fraka, to 

kwiatuszek na nic. G-łcd i talent to bliźnięta. Jak uczy statystyka

. Wak___
Ada. Anielska .

■..■MW__
maoprooz talentu - pond. do zumiem. To znaczy, że głód wykluczony. Ala»

• • _JÍLá!2Ía_____

0, mój pani®

Duduś

Owszem, owszem, dlaczego ? Mie ma potrzeby wstydzie się pieniędzy. Ale 

chodzi o to, że pierwsze kroki ns scenie s^ zawsze trudne..»..

Hrabia

Bozumiem, rozumiem Mogę sobie wyobrazić ta nędzne początki na pro- 

winoyonalnyoł: soenzoh

AdaAAielska tych początków nie zna. Stanęła odrazu w s-Miym środku.

___ ŁtePji.'*. _____

Pozostaną wiemy® pana dłużnikiem.

__  Rida» ..
Przeciwnie, wierzycielem, panie hrabio. Ale..../ śmiejąc się / nie wieoz- 

bym, Bron Bose I Prędzej ozy później oddam panu wszystko co do centa. Gdy­

by nie pańska pomoę. to ” Korzę ” byliby dawno djabli wzięli. Ale będzie 

Ispiej Mam wszelką nadzieję.

_5Łab.ia,. ___
ftie mówmy o tem. Z niesłychany.^ swym sprytem będzie y-m z.a pięć lat bo- 

Satszym od nas ws^ystkloh

Jbudus

Me .lubię marzeń, panie hrabio. Nie oddaję się z zasady myślom na temat.



cg będzie za pięć laut*

HhaJlzi_____  ' Z .
1 i A

Kia chce mi się wierzyć, że przed rokiem “ Sforza u była nędznam pisem­

kiem, o ktoxw nie się nie .słyszało. Gsy miała wogole prenumeratorów ?

□2u±ś£___
/.■

Ku. prowineyi. Ruszała się powoli i za ciężko, bo poczciwy red-*ktor ma 

krotki oddech. A powtóre, poczciwy redakto.r nie ma stosunków w wielkim 

kwiecie, tak Jak Ja, panie hrabio. Ja zn«oa wszystkich.

,/ -Jraûîà___
Wierzę ....

JiyÀüâ____

tfziąp:em puna redaktora wraz z Jego gazety na plecy .

___ d£*!ihÂ_____

I teraz gazeta jsdzie Jafe pocięug .

... tak......może bye, zeby Jechała.. *. Gdyby było aouwe*.« do&yo p<*liw<*.

Al© te pisniędae!......... To praeklemtwo mego ^yoicu. Caego J<*bym w iyciu nie

^xxłbił, gdyby nie te -Jûarne pieni^dae......

—Hr&bX;» ! away^inny !
Klech się r^n riiö jniewau, ie s^nim ten miły dom opusacaę............

....... ..
°» na iwie nie ma. mowy o opusacaeniu tego domu. Wyrs^daiłby mi pen wiel- 

kę, krzywdę.

____ Hrabia.
Kd. moim zegarku Jedenasta* j,% mam y.iędzieei^ pięć lat.

X>udus

®»se zega»rki i .metryki zgadzają się z eobę> co do sekundy, panie hrabio.

—Hßäüla_________
pa«i mimo to duśo odemnie młodszy. Pan ma pod każdym względem dobr.ř głow^.

A Ja piłem trochź za wiele przy kolaoyi. Zresztą ubywałem dziś tak^.e za dué 

áo towrársystwa. Kie jestem przyzwyczajony. Właśnie obciąłem o tam z panem 

POmówiíí.

---- 'O.udus
spodziewam się, towarzystwo, które zebrało sie dziś w mni» a™



O, p-*n nie wie, oo obof powiedato. ........

----------

Owssem« Wiem, ie redaktor ai<g upił. Ale yo/ainęaay' tg drobnoatk<2.. •...

Nie, nie yraeyraea««!.

..JPtjdiAä_______

äluohea .

Proszę y.-*na, nie mogę pozbyo się pewnego a traohu... ♦.

___XtdiJ______
iło zla skłonność, panie hrabio, zła skłonność. Zauważyłem to już u pan* 

kilkakrotnie. Ostatni m wtedy, jak mówiliśmy o mojem przedsiębiorstwi£1. 

naftowam......

■Jjrj&ia____
Proszę pma, tu nie ohodzi^ o .wie tylko......

__M&í__ _
..... o Adę Aniel skę.

... fefria______

i'<xk. Pan nie wie, źe jej przyazłoao je»t dl* mnie w-*żniejaza ni3 waaystacó 

inne.

_____ŽM.W... ....

Son. Có^ dalej ? Z®odaili©my ei^ na to , źe ybc^^tek pr^eaaedł zi 

sae oozekiw mia. Publioano^o pr^yj^ła j<^4 kwietnie . Jeżeli jej nie od- 

prae®!! koni entuA.jaz.3uu, to tylko dlatego że wróoiliway do domu autojuo— 

tilem. GÓż dalej ?

__ *fc*bi<* ........

Pan innie nie roaumie.

___ 2u.du.a_____
Słuoheza

Ona musi mieo aiokoj. A boj§ ei$ b-*rdzo, że w tem towarayetwle i........ 

niact. p*n si^ me gniewa.... .pod pariiskiza wyływeBi* *,.

____ S-Udue
Mieoh pan ai^ nie gniew* *le on* aia dwad^ieeoia yi-^o l*t,



Wlaæjaie o to chodzi

Artystka

Hrabia

Właśnie
J£yjLi£__.___

Potrzebuje dudo ruchu, wraień, towarzystwa

... .&>.biu...

Albo przeciwnie, »pokoju / z naciskiem / končen tracyi. Właśnie w tym 

wieku. Teatr jest dl-*te$o tak straszny, ^e na początku tej drogji stoi 

młodość

■JAdj&i..... .....

Młodość to połowa powodzenia

__ IfckPla______
Młodość śyje z kapitału. Młode aktorki płaC^ za dudo Za Szkapa«!— 

skie wino.

diduśi

ťan öi<g o nl<£ boi jak matka o dziecko.

----- Hrabia

Znałam J-g. kiedy miała szesnaści® lat.

£jaW.
A ja, kiedy ohodziła na czworak ach... / ,d.o W. która właśnie wohodzi

przez drzwi środkowe / Ado, ozy p^i^t^z, jak .Jáwdzitaó na méioh ko-

laaaaoh do

/ piętela,

Zaczesana

■SrazyIji ?

—^da-.-. _T.,

wukła <i5«mM»isy»i,v'duse oazy, ładna szyja, butony w uszach, 
a la 6^.tr 4e Merode, deooltae, biała suknia /

Cod to znowu z a głupstw-*.

------ %£;Zb.i&
Fani bardzo zrjT'zana

Ada

OgrroianiÄ miły ohłoi>ozyk ten twój .■•.íxel.ski, Nodzwyczaj to -przeozne i do-. 

bive wycLow^zne ...NiesŁ hrabia sobie wyobrazi, młodzieniec >5ra własne 

Aoiapozycye.....



Hrabia

Kto moje dziecko ?

Ada.

Przecież bu grał przed kolucyę.

_____ Duduś___________
/ /Hrabia przyszedł później. Zwracam uwagę pana hrabiego nu obecnego tu piani­

stę, Jozefa. Mielskiego. Gos zupełnie nowego .Prima,. Młody rewolucjonista, 

w muzyce. Ma okropne trzewiki ale ten szczegół da się usunie.

Ada,

Nie buciki mogę. zostać.... Gzem gorzej ubrany tern lepiej. / idzie do sto­

lika, i nalewa sobie wino do kieliszka /

Hrabia

Miech pani teraz nie pije, bo pani zgrzana. 

Ada /pij<ęc /

Ja tylko tuk wyględum

Duduś

Ona tuk wyglądu , bo kokietuje młodego rewolucjonistę

____ HPabja_______

Coź to właściwie za człowiek, moje dziecko ?

Duduś

0 hrabia niespokojny ! zarumienił się

Ada / głaszczęc ramię hrabiego /

No.. no..

Hrabia

Więc.... Jakiż ten....

Duduś / podpowiadajęb !

Mielski.

Ada

Jeszcze nijaki, zdaje się, Nauczyciel .fortepianu, gdzieś nu prowinoyi.

Oprócz tego mu, zdaje się zasady i żonę

Duduś*

To wszystko sę, rzeczy szkodliwe na talent. Myślę właśnie o tem, jakby 

złemu zaradzić.

Hrabia

Jukto.... złemu zaradzić ?



.. Mdu*_____
Bo mmi a ajm pewne plany. Z takiego «/iielskis;po 4.» *1$ cos zrobić.........

Ile razy uderzy w klawisz, słyszy si^ cos nw&ge on ma w głowie nowe 

nuty. Da. siig z niego co» zrobić. 

_____

Dudu* jest dobroczyńcy całej ludzkości.

__2idüä___
Ghwilasai Mstfii naprawdę wraśenie, de b^dz co b^dz niezły zemni® chłopak.

Hrwbig !-deWedaia dobrodusznie /

Czy pan o tern wątpił ?

Dudu*. ! zamyślony, powoli /

••...Jadali si$ pomyśli, de to przyszły Beethoven a jest nauczycielem 

fortepianu w takich Jadłowoaoh.....

JStaSis*.
'Co TiiOja CkollCa,

___ Dudu*

1 moja. najlepszy dowod, ie nawet tara modna się urodzie a przecie* zos­

tać wielkim człowiekiem»

/tda / do hrabiego /

redaktor mówi, ie t§ rol-g lepiej niź -Arozewaka.

___ 3teaż?,i*........
h*i^dz tu, koto mnio, moje dziecko. T«*k d»wno z tob-^ ni® mówiłam

Ada/ siAdaj^a przy nim /

• ••» Lepiej ni i Kw-srozawaka ... Czy to prawdy? Jadali redaktor mówi,,,.,., 

PÄxrozewska to st ara szkota..

__acâàiA...
‘tylko nie nsysleo o innyoh. My*l®o tylko o roli, fc^nslec o sobie

__Du±aL._/ J. W. /

• •••Cedeli si-g zw-A^y, d® od dwudziestu lat produkcy-* aiuzyczn-* tyje z tru—

nazwiskiem .dyezard Warner. ». Jeśli *i<g zwady, de publioznoso czeka na no ■Y
nuty jak ptodny pies a» kawałek mi^sa.....

Ada / do hrabiego /

staruszek kontent ? ^dyby sii był^krawoowa zrobiła na cza» toalety to 

^iaUbym a pewnoéoi* je»*oa* większy sukces. Mawiałam aołt^. »■„ sao^

--ie tutaj no»z<£ to, co przed rokiem nosili w Paryżu.
L rIr,.A0Vj>

1,0 głupstwo moje dziecko, rtaeaz podrzędna, buczysz si-? z po^dz-ac 



tam wszystkiem. Czy to ma jaki związek z sztuką? Miec na oku to, co naj­

ważniejsze.

Dudas

...........Mielski reprezentuj dla mnie mijęttek ! wstaje / GFdyby zapomniał 

otoč n<* chwilę o tern że jest nauczycielem i małżonkiem. Idyby zapomniał, 

że musi wrocic do J^dłowiec i uczyś głupie panny do-re-mi-fa-so-l-A-... 

/ do Ady / kiedy kończę, się ich wakacje ?

Ada,

Co pan mówi ?

Duduś

Jak długo Mielsay ahoę. ta zostać ?

Ada

Pojutrze wracaj ę, do domu,. On mi mówił.

Duduś

On pani mówił ? Uiks trał al d.... Oni tu zostanę

— Adą

W.ętpię

Duduś

JiA z_ni<Ł_2?omowię. Z nię- pomowię... Tek.... / odchodzą. zamyślony !

—SeäIä

Wiem, ze to śmieszne z mojej strony. Ale ja się czegoś boję . Jedynem 

dojem staraniem było zawsze dao ci jaknaj lepsze artystyczne wykształce­

nie. ... A teraz kiedy Jesteśmy niejako u celu....

Ada.

'l’ak, można. powiedzieć naprawdę -u celu

Hrabia

• ..., .11 bynajmniej tak się napozor zdaje. Ala ty sama przecież czujesz
Ze właściwym calem nie może byś to, żeby nareszcie występie i mieć tak 

zwany sukces, ażeby dostać kwjfty i jakie redaktor pisał, że trzęsł się te. 

«-tr. Adą

Alla, ałia jja naszego redaktora nie można się spuśćiś, 
bo mówię,, że on fałszywy. Chociaż jak Duduś mu każę...»

Hrabia

Redaktor jest całkiem obojętny. Wszystko jest obojętne, co nie jest

w tobie, co jest zewnętrz...Ten hałas który towarzyszy pracy artystycznej 

na scenie Jest wrogiem każdego talentu.



to

Ho tak... no tak....

___Jraiúa____
Wiem aam że to śmieszne ale ja głupi wyobrażałem sobie, my będzie­

my zawsze tylko się uczyń, zawsze razem się uozyc, i ż© ni® przyjdzie 

nigdy ten przykry cel, ta.. .stras^na dla mnie scena, ze swym hałasem, 

z pudrem ,z kulisami, z publicznością i.../ ciszej / z Dudusiem Polew­

skim. ...

_ Ala___
0, a Dudusiem ....Ha Dudusia nie można ni o złego mowie 

Hrabia / z uśmiechem /

Broń Boże... Ja go sem lubię

Ada

Ja goum:smi£_iubię

__Hfcaillsk.
S© lubię,. .Mogę nawet powiadałeś, że mu dużo zawdzięczam . Pdyby 

n»p. nie jego nadzwyczajny dar agitacyjny, nie byłbym został posłem . Przy- 

snaję także, że Sę. Polewski jest lepszy odemni®. Bo Ja tylko z egoizmu 

nie starałem się dla ciebie o engagement w teatra®.... ,A Jednak odkę/l ten 

całowiek a-aj^ł «ię twoj«j, karjerę, m-am tafcie wrażenie jakbym oię.... straoił.

Ada

Cod to anaoay ? Pan wyobraź-* sobie niestworzone raeosy. Pan powinien wię­

cej ■syo w świeci© * ?miej sied^ieo w domu i myśleń.

—£ŁT'*fr..ia_____
‘Jiesz dobrze, że nigdy nie żyłeza w świeci«. Ściśle rzec,z bioiv^c ma mia­

łem od lat innego towarzystwa r>rooz angielskich sztyał ów i ciebie. Sztychy 

zostały

^.., Adisfr.__ __—
Duduś mówi, że ten zbiór jest wart kilkaset tysięcy.

___žfcafeifr___
•fie będę prosił jjana Polewskiego o sfinansowanie tej jedynej przyjehinosoi, 

koora mi została w życiu. Hiecł^mi będzie wolno przynajmniej na to patrzyć 

e •
Ada

•!udu.s to mówi naturalnie z poczciwości, Duduś wszystkiem się interesuje.

__Sr.ab.ia.___
• •..Bo przyjemność patrzenia się n* ciebie staje się dla mnie coraz rzadsaę,
f



Odkęd pan Polewski opiekuje się twoim losem byłaś u.mnie zaledwie trzy 

razy. Zresztę, zawsze tylko krotko, zawsze " na chwilę ”

Ada

Pan wie, że mam teraz dużo roboty. Próby, uczenie się nowych roi ...

Hrabia

.... Towarzystwo ....

Ada

Także. To Jest koniecznością mego zawodu.

Hrabia ! '& łagodnę ironję, /

Słyszę twego Dudusia.

Ada

0, Dudusia... Przecież sama czuję

Hrabia

To tło nie jest ci do twarzy. Ile razy byłaś u mnie cieszyłem się 

zawsze, że masz tak-ę, piec Jak ta Daphne z kosöi słoniowej, która stoi 

na mojem biurku. iJutaj masz twarz Jak ogień.

Ada

Może pan powiedzieć otwarcie; jak burak. Proszę powiedzieć poprostu, 

že się dzisiaj panu nie podobam.

, „...Hrabia

To refleks, który pochodzi z tła. Tutaj wszystkie panie i wszyscy 

mężczyzn! maję, trochę za czerwone twarze. To Jest goręda fabryka.... 

w której, między innemi, robi się sztukę. Do twego Dudusia mam bez 

kwestyi pewnę. słabosc, Ale zdaje mi się, że do uwatwienia ci wstępu 

na scenę powinna się ograniczyć jego rola.

Ada / rumieniec się, szybko /

Co pan mysli o mnie i o Dudusia ?. ...Czuję dobrze, że pan gniewa się 

za moj występ,...

Hrabia

0, za występ I....

■Ada

.... I dlatego ...

Hrabia

Ależ sam uważani to za konieczność

.. Ada

.kiedy stałam wczoraj na scenie, to dopiero czułam, że poza tam



nie æu dla mnie iyoi«.,

.......STAblA____

Tak.....Mode byó... 'Tylko nie daj sobie wmówią przez p-*rv* Polewskiego 

že nie m dl«* oiebie dyoia poza jego domem i towarzystwem. * *..

-JalSL^ttà-y . •.udu.l«

w drzwiach środkowy oh /

/ stary kawaler gruby, soigne, bardzo wypukła jasne oczy, bokobrody, 

mimo wój wygląd bardzo nerwowy, oorreot w ubraniu i w w zrabowaniu 

się, w ręku trzyma bukiet czerwonych rói /

Kie mainu. się zblizyó do Ady, bo ktoś koto niej siedzi... któż to 

taki ? / patrzy się przez monokl /

2ü±ià

Mia znasz hrabiego ?

J£uai2___

Widocznie skoro się pytom. . Jęki hrabia ? «'rak niezły ale od tutejszego 

krawca ... ..Dl-»osego Ada & nim siedzi ?.... .Aoh to ten stery , który 

»ię ni$ zajmuje ....

Ten sais.... ,

JgągAo.,
A L ». Więo mię przedstaw.....

____

Dobrze , ale......

 Tunio / «k> nerwowo /

Jadali nie ofcoeaz,... 

....
Owszem kool^my tduaio... owszem... « Ala przedstawię aię takie p-onnie Aniel- 

sfciej.....To zrobi lepsze wradenle

__lteŁ.0.....
Co?. ..Mię przodstiwisz 4.dzie ?. ..Pooo Adzie ?....

-. -... Duduś / z naoiskiem /

Pannie .Anielskiej

__TMaVž_____
Coi to znaozy ? Przsoiei miałem jud przyjwaośo

_ MmÍ______
Zrobi lepsze wradenia jadali jej nie miałeś / idzie naprzód, Tanio



3

za nim al® z pewnem wahaniem, jakby obciął się przedtem jeszcze o cos 

spytać. Duduś przedstawia , głośno ale niewyraźnie. Ukłony. Tanio traktuj 

hrabiego sztywnie ale z widocznym szacunkiem /

Tunio / Do Ady /

Byłem na wczorajszym przedstawieniu w teatrze..,./ Ada się kłania z uarnie 

°hem / i.... naturalnie podziwiałem panl<j. Przy zncdn się, źq byłem przy­

gotowany na cos wiele gorszego. Dosyć pani powiedzieć,że widziałem w tej 

roli ReJune

Duduś

Wielkie rzeczy... Słowo daję....

Tunio

Mimo to kupiłem sobie bilet na p-iai występ. W pierwszym rzędzie

Ada z uśmiechem /

I opłaciło się ?

Tunip

/ podając jej bukiet /

Proszę przyjąć te kwiaty jako dowod mego,...

Ada / j. w. biorę-c kwiaty /

0!

Duduś, Tuni(/X~-

Patrzcie... .rróbi niesłychane wydatki

... Tunio / do Ady /

Mogę p.ani powiedzieć z o system sumieniem: doskonale .

Ada

Bardzo się cieszę

Duduś

ftinio to bajeczny konesci. Ogromnie wrażliwa dusza na wszystka co wielkie 

Piękne i szlachetne. Bywa we wszystkie dni parzyste w teatrze i aiesłycha 

nie się wzrusza.

—Tgnjo

hu.. przesadzasz. Duduś znowu przesadza / do hrabiego, sztywnie ule 

uprzejmie / A Jakie wrażenie odnio'st pan hrabia ? Spodziewam się, jak- 
hujlepsze

__ Hrabia
proszę łaskawego panu,.. ja .. owszem, .bardzo

___ Duduś
A to się wybrał I Słowo daję



Tanio
Z

Co ? Jak to ?

-.... Duduá________
Jakie “ odniosł wrażenie ? Hrabia to jak matka. GFdy córeczka zubły- 

sączy w swiecie, to matczynie serce niby to się cieszy ale zarazem i 

drży ze strachu, bo świat niebezpieczny, pełen pokus, zasadzek...

Hrabia / z uśmiechem ale zakłopotany /

Ej panie, bo się pogniewam

Duduś

Na mnie ? Ho..ho.. na mnie ? / obejmuje go i oałuje w oba policzki / 

Hrabia kochany, odkyd świat światem jeszcze nikt nie gniewał się na 

Dudusia Polewskiego.

Tanio / .jakby po namyśle, z uśmiechem przekonaniu/ 

æak... w tern jest racyu / do Ady / Co T... Powiedział nieświadomie prawdę .

’ Duduś / jeszcze w objęciach hrabiego /

Nieświadomie......naturalnie... / z westchnieniem / Ach ty, zarozumiała 

małpo.....

_Tysio__

Odkyd Duduś mówi do mnie ” ty ” cięgle mię przezywa.

-.. JMus______
Bo ty mnie nie doceniasz, złoty Tuniu....Pamiętaj, ź& gdyby nie Ja, to

nie zostałbyś nigdy szambelunem ....Pamiętaj!

Tanio / z uśmiechem politowania /

Dziecko....

Duduś / do hrabiego /

Mówiąc nawiasem wolę jeżeli mnie ludzi maję, za głupiego,. Największy ozdob 

bę tego domu właśnie temu zawdzięczam.

___ H£ąfoi*______

A co jest największy ozdoby tego domu ?

Duduś

Siedziałem, drogi hrabio, że o to spytasz. Największy ozdoby tego domu 

oprocz Ady Anielskiej Jest prawdziwy ...mówię prawdziwy Salvator xtosa.....

------ .i-Wio.
Ha.. ha.. .

-----P,M.dus / przez chwilę' patrzy na Tuniu z pogardy / 

Salvator .«-fosa, który mu metr wysokości u połtora metra szerokości.



Htrabia / ú uśmiechem /

Gdzieś mośria widzio to arcydzieło ?

DudUfe.....
Nietylko widzieć <*le i tepio. Prawi® »% oezoen. Me roztyłbym aię 

a tym obrazem- pMedstawia burzę w Apenin-*oh, cudny koloryt- nigdy i dît* 

Mnogo.... Al® dla panu., szanowny hrabio....

_Jfeà2ia_Z □. w. /
Czy pan żartuje ?

Duduś

Bon.-4ic M&mowię. Broszę potatygow *o się zemnę. do mego gabinetu.

-ÏBaÀP-...

Hu, }>A. . »
D.udw» ! cierpko /

Uspokoj si§, kooh.Aoy Tuniu.../ odchodzi a zt nim hr<*bia, z łagodnym 

uśmiechem Medowierzania / i/"
ej CtA^e^ F._:£yai2..

Duduś Me ma pewnie znowu pieniędzy

Ada / z uśmiechem /

.Niema

Jtois__
Broszę pani dlaczego on mię pani pMedstawił ? ao^, bo znowu za pomysł .

Bowiedżiał, żq to zrobi lepsze wracanie.

__Ma........
Aoli tak:..../ śmieje się / Co za delikatny człowiek !

___ ,EuM<>
Br^epraszem p-Ani-^ ale to niema nio wspólnego z delikatności-^ « Muszę 

.?o spyta© o o to w ł as o iwie zn*ozy.

__
°» Me warto.... Zrobił to dla mnie / w inr.jym tonem / Strasznie dawno p* 

M nie widziałam.....

Tanio / sooho /

^idzieiiuBjy gię przed tygodniem. Ale Dudusia spytam się bezw-arunkowo 

dlaozego.............. ..

Ada / śmiej-jp się /

Moj Soi©, jaki p:an nudnuI.... Wszystko trzeba paMAtłomaozyo



■punio / trochę obrażony / \ 

Naturalnie, tak ganjalnym jak Dudue nie jestem. .

Ada. / .1. w. przesuwa awę, rękę szybko po jego twaa? 

rzy : milutko /

No, no...

- Tunio / udobruchany /

Gzem pani pachnie ?

Ada

Violetfp de Parme....

£unio 
/ u

Nadzwyczajne / całuje Ję. w rękę / Można ? / śmieje się cicho, znysłowo/ 

Można ? / całuje jeszcze raz /

Ada / rodnosząc wachlarz do góry /

Dosyć !

Tunio / uspokoił się : takim tonem jak przedtem /

Niech pani powie dlaczego Duduś mię pani przedstawił ?

...Ada-. ..
/ podnosząc z westchnieniem oczy do góry / Ach!.../ poohwili / Przed­

stawił pana dlatego, że hrabia był przytem .

Tunio

No?

- Ada

Aby hrabia nie wiedział, że znaliśmy się przedtem

___ Tunio_

Goż to za sens ? Gzy może hrabia zazdrosny ? Hu. .hu. . Ależ to dzikie ! 

Tuki stary człowiek i..

Ada

Bardzo proszę. Stahy człowiek I A pan co ? Pan młodszy.

Ï-WÎP___

Słyszałem, że hrabia zrobił dla pani dużo dobrego. Ale że ponię ty­

ranizuje, że pani nie pozwala nawet.,..

____ ££&....... .

Będzie pan cicho ? Nu hrabiego nie wolno nic złego mowie 

____ Tug-iO...

Ja nic nie mówię. Nie mogę przecież wiedzieć jaki stosunki ł^cz^ pa- 
nię...



J
----

Stoeunki!...Ja aie »am ładnych etoeunkow .

Tunlo

Trzeba przyzna©, źe dawniej było przyjemniej. Kiedy nie zaczęła się 

Jeszcze r>ani przyjaźń z tym hrabią Ach !...Jak to było miło,w tych 

dwóch pokoikach na ulioy Długiej gdzie panie mieszkały z!...

Było czasws tak wesoło

oDdxp.

JJüIUÄ

Ala / czujnie /

Przychodziło się rano, wieczór.,.kiedy się miało ochotę, xt*z twn-

J;tkto wesoło T^znaozy wesoło ?

ożyliśmy nawet kankana.

Proszę, ładnych. wspomnień ....

0, my tylko... .Dębatujemy n*d kwastj^ naszego powrotu do domu

Muł^eiisto zawsze razem

Jo-io / rumieniła się /

JÊUfllL-.

/ półgłosem, patrzy na nich przez monokl /
7

Tyoh dwoje,... Zawsz® r *zem...

/Głodzi, ni« widząc, i« jest ktoś joszoae w salonie, staj-^- 

po drugiej stronie sceny zaj^oi ^yw^ romow-j /

íďzyznaFů się ^e to trochę irytujące...

____ Adki___

łlo szczęśliwe miV.e^kvp. •

/ wohods-f, .-T04ÀQ Mielski i T-lli, rozmawiając o i oho /

tak. ..ale to przesada, To jest nieprzyzwoite w towarzystwie...

_____

/ Ha. .ha.. / Zburzi'üy to szczęście.. On ma ładne oazy...

__ ïuaîfi__

Ja. wezmę Ję. a pani weźmie jego. Ona wcale niebrzydka.

___ M*/ wktaje, głośno / Go’t to państwo tak sami ?

_____ Łili-/ trochę przestraszona /

Ach!.,.Przepraszam, nie wiedzieliśmy

-Ada



Ada

Obwału Bogu, že to juž.. | kwest ja.

J.QZÁ2.
Tylko kwestja pociągu. Namyslaray się właśnie, ozy pojechać jutro runo 

ozy wieczór.

Tmo-------

Arii runo ani wieczór. Jutro jest drugi występ panny .Anielskiej

Liii

Tuk ? Ale my niestety musimy.....

Ada

Czy nie mówił z panię, Duduś ?

Liii.. -

Kto ?

Ada

Pan Golewaki. Powiedział, že państwo nie odjudy, A jak on cos powie.

Jozio

To będzie trudno, proszę pani....

Ada z miłym uśmiechem / 

Zobaczymy. Przekona się pan, że będzie łatwo.

Tunio Z podujęc Liii ramię /

Proszę pani !..,.Može przejdziemy do tamtych apartamentów....

Liii / patrząc z pewnem Wahaniem nu Józia / CoT.. 

podaj© ramię 1'uniowi / dobrze / odchodź»o z Tuniem oglądu się 

jeszcze raz za mędern / z # pi...
■

/ ^-bzio i Ada stoję Jakiś* czas obok siebie nie mówię,© słowu.Jozio szuka 

widocznie w myślach tematu do rozmowy , przy tern jest zakłopotany i uni­

ku wzroku Ady.

Ada

/ stoi ze spuszczonymi skromnie oczami, z potulnę, minkę., ale niekiedy 

rzuca ciekawe spojrzenie m Józia, nagle, głośno /

Pan ma talent.

Jozio

0..... z kę-d pani wie ?

Ada, / z przekonaniem /

Duduś powiedział /

J04.Í0 / patrzy się nu nię, /



Powiedział ? 

_ÁbJ J» w./

Tak, Duduś 

iíij.2___

Dziwna rzaca.. . ale to robi n-* mnie naprawdę wradema

M-*

Czy p-oi tego jeszcze od nikogo nie słyszał ?

„JjŁsłlS-

■&xk... .Pr*ed laty, od mszego organisty w -TodłowcaoŁ. Ale to co innego.

Fan Golaw&ki musi by o nia zwykle muzykalny człowiek

______ íd-a___
Muzykalny ? 0, t»k de, Miedzy imiezni

_xZ£áÁ£___

3o J» do ty Ql .o z as mywlałem, de on tylko dobry goepodarz.

,.,,.^Afe___
.DuW ?

'__ rlo&ÁS.

ÏAk.. .Moj wuj był u niego dziar«. awo^. T mówił sł-aws^o, da p.^n dolwsjsi

bo geny Alny gronom,

Ad;» 

Hhi. ..Moda byc. Maetety a^riadeił awoja dobra,....

-Jááliu.
Wuj siowit ÄiAwa.4®, de ternu winni Jego p.royy vnela.. ..Mówił de p-*n 4olawski 

ttiiał s-a dobra aaroo.... 

____

IHM, to jego bt-ýd.

-JOäÜ«!__

......... i ^e wáiyatMici. lud«.! r^c.óył... da yvV iayw^t wsiyetko co .«au uxa 
d<Ało do r^ki.

__ Mł__
i'suk, to jego słiboac. L’e -»utogrQny go agubiły.

-Jfáélíž___
°d tego c-a^au Jud go nie wxdaiAîam. Doria.ro tersa. bo a-* Tr»w-

dalwe öäazi*g/oie, da a^riu w piarwaay d^ień po n-taaym pr-.yja/dx.ie apot- 

fc»lia®y So w cukierni, ahcia-łem by o jes.4.o<.e Lil\i w gal ery i obr»«ow i

Doria.ro


u w muzeum narodowem. Ale po spotkaniu się z panem Ctolewskiem nie było 
z ' řJuż ozasu. Zresztą powiedziałem do mojej Liii : o coż tu chodzi ? Tylko 

° to, żeby przywiozą z tego dużego miasta jaknajwięcej wrażeń do naszych 

J®dłowiao . I ubrać temi wrażeniami nasze mała mieszkanie .....

Ada

Ałia, rozumiem.... Ubrać mieszkanie.

Jozio

Zęby nam to wystarczyło na cały rok. A może i na całe życie. Bo proszę 

pani, życie teraz w Jgtdłowcach bardzo drogie. Odkęd Jest u nas stacya 

kolejowa. Mam wprawdzie pięć lekoyj nawet Jednę u burmistrza, gdzie sę, 

dwie córki, które graję,. Ale zawsze.. Nie wiem czy zarobię tyle ile po­

trzebujemy na życie... A coż dopiero mowie o takich zbytkach Jak podrożę,

Ada / Słodko /

'^ięc trzeba zbierać wrażenia. JaknajwięoeJ ładnych wrażeń.

Jozio / zrusz o za.~i^c oczy /

Tak... / nagle ! Jutrobezwarunkowo jedziemy.

Ada / śmiejąc się /

Uięc pan nazbierał już przez dwa tygodnie tyle wrażeń ile potrzeba na 

całe życie ?

Jozio

Proszę pani to dla mnie nowy świat. U nas sztuka jest niedzielA . A a ty«*i 

swiecie sztuka to dzień powszechni. Tu się tak mówi o muzyce, o książ­

kach, o teatrze jak u nas w J^dłowcach o pogodzie, o urodzajach, o tern 

źe ktoś umarł albo się ożenił. Tu się cos dzieje. A potem  tutaj Jest 

tyle luster

Ada 

luster ?

.Softie......-,
k’ak... To znaczy, że tutaj człowiek dopiero sam siebie widzi po znaje się. 

•..Jeżeli cos umiem, to miasto zaraz mi to powie. W J^dłowcach nic nie-ws 

wiem. To światełuchy, a człowiek potrzebuje trochę zachęty. Czuje się na­

raz taki dreszcz, Jakby zaczęło się dopiero życie. Moja Liii mówi szłusz- 

nie , że tu otwieraję. się nowe horyzonty.

Ada / z lekkę. ironję, /

Ślicznie.



_ Jo'z.i.o...__

Mojej Lili także się tu podoba.. Dla ranie, Ona uważa to za wielkie 

aaczęscie, że pan Golewski zapoznał mię w .mieście z tyloma ludźmi, 

którzy z__naję. się na muzyce. I że grałlpm tu w jego salonach. Liii • /
mysli zawsze nad tera, oo dla ranie Jest dobre a oo złe. Bo Ja sum nig­

dy tego nie wiem. Ot, daję lekcje, gram, komponuję... Ale nie zastana­

wiam się nigdy nad tam, co jest dla mnie dobre a 

W®li ona

A du Z J.w. /

Ślicznie. A pan mysli o niej.... Cudownie. B> nie 

innego nu zwiecie.^

Jozjo

/ spogląda nu nię, zakłopotany !

Duduś ! wchodzą szybko przez drzwi środkowe /

co złe...Więc o tem

widzi pan nikogo

■w*®**

Punie Jozio...kochany panie Jozefie, wszystko załatwione. Wszystko 

w porzędku. Niech pan będzie spokojny, zrobiło się co potrzeba,

Jozio / wstajęc /

Go ? Co załatwione ?

______ Dud.us._-.
Pans two^zxsdá^. Uchwała zapadła

-Jozio

Juk to ? Przepraszam pana ule Ja nic nie wiem.

Duduś

Teraz pan wie...Dosyć powiedzieć, że konferowałem z puńskę żonę .
,.N+ - * w-stanęło nu tem, ze powrot do J^dłowiec nie mu sensu. Pansto zostuję.

Ada

A co I...NÍQ mówiłam ? Widzi pan

-JoziS______

To niemożliwe. Od'soboty mam lekcye w pięciu domach

/ wchodzą. rtedukbor i Liii /

■rtedaktcr

/ koło czterdziestu lut, czarny, dosyć wysoki i barczysty, ale zgarbion 

ny, hiszpańska brodu, okulary, riapoł południowiec u nupoł semitu:

w chwilach ożywieniu jest dziwnie młody i ognisty jak włoski brawo / 

Gdzie skarb ? Tu jest skarb. Nudna pani z tym mężem.

' . .-IÁ1Í___
Józiu, dlaczego nie Jestes w tantyra salonie ? pan hrabia pytał się o-wè



ciebie. Pan hrabia nie słyszał j<ak grałaś twoje kompozycye bo przy­

szedł przed sarnę. kolący ę.

Ada, / lekkim uśmiechem /

A byłoby dobrze, gdyby pan hrabia słyszał kompozyoye męża pani

Duduś / do Józia /

Wracając do rzeczy 

■tiedaktor / do Liii /

Najdroższa pani, my także wróćmy do rzeczy.

Liii_____

Bron Boże. Niech pan już o tem nie mówi.

Jozio / do Liii /

Liii, pan G-olewski powiedział, że chcesz zostać

Redaktor

Daj no pan spokoj żonie.

Jozjo ! j.w./

Pewnie zapomniałaś*, że mam od soboty

Ada / J.W. !

«... lekcje w pięciu domach. Pewnie pani zapomniała

Duduś

to to znaczy ? Zona decyduje. / Basta / Dalsze dyskusja wykluczona 

__ JozilP. _
Liii, czy to prawda ?

rtedaktor

Daj-no pan spokoj, żonie

Ljli / do Józia /

Ty wiesz daobrze, że bez ciebie na nic się nie godzę. Powiedziałam że 

będzie tak jak moj mę.ż zechce.

Ada __

A że imęż pani che zostać...

-LÁJÍ__

lak ? Naprawdę ? Więc dlaczego robisz mi wymówki ?

Duduś i redaktor / jednocześnie / 

i-eę dlaczego robi pan żonie wymówki ?

__Liii... .
Sam się godzisz a potem 

Ada / smiei<ęc się /

Czy będzie scena małżeńska ?



Hie, bo proszę państwa.. . on jsstjAk dzieoko. Trzeba cięgle nu niego 

uważać. ... On nigdy nie wie.....

Ada / j.w. /
.....Co jest dl a niogo zle a co dobrze .

Duduś_____

Właśnie Fanie Jozefie, będzmy rozsędni, jak przystoi dojrzałym męż- 

o synom. Czy nie powiedziałam, że mam z panem pewien plan ? Bon. Czy pan 

mysli, że j-* pozwolę na zmarnowanie genjusza ? Nigdy.

Bedaktor / natrzao z zachwytem n* Liii : całkiem 

prozaicznym głosem /

Kolor niebieski przynosi mi zawsze szczęście. Pani ma nie bieskę 

suknię.

Liii / nie cierpliwie , chcęc słucha© Dudusiu / 

iliech pan nie przeszkadza, 

Duduś

Czy pan woli by<t nauczycielem w J^dłowcach, czy chlubę, naszego narodu 

w tem mieście ? Będzmy rozważni. Czy pan wie co to znaczy juk Duduś Jo lew- 
J, . rj*ki mu z kimś pewien plan ?

.Aędaktor / z westchnieniem /

Ja wiem oo to znaczy.

Juzie / oszołomiony /
Od soboty nm. ....

Táli
Jozio, pomysl !..

Duduś / do Ady /

Droga Piani, proszę powiedzieć temu młodzieńcowi, czy nie zrobiłem co naj­

mniej poł tuzina wielkich ludzi. Proszę powiedzieć temu młodzieńcowi, 

że jak Duduś Jolewski.-

ŁokaJ., / staję© w drzwiach prawych /
Proszę, jaśnie pana 

------------ Du.'lus..... / dalej, tym samym tonem juk przedtem / 

proszę mu powiedzieć, że juk Jolewski kimś się interesuje, to znaczy to 
tyle co majętek....

Liii / olśniona /

Józiu !

Aedvktor / ironicznie /

Dalej Duduś!



ty 13 co miljon , tyle co zrobiona karjera.

... MaJ / J.*. /
Proaz^, jaśnie y<*na, przyszedł yanXurka

Duduś / do 1 oko*, krotko /

0 tej porze ? Mie znam Radnego y-*na<Kurki / Ad<* i redaktor śmieją aif

Mi

Aled Kurka jest.........

Duduś / dooitnie /

! do -Tozia / kochany mistrzu, zastanów si$, Jeżeli

jesteś prawdziwym artysty, to myśl o ełckie nie mete ci by o oboj^tn^, 
f I« t 'l...Ada. / do Józia *£ Oii--*ruj«ř®yríi uśmiechem / a»

Sî*sr*,.

/ Jozio patrzy n* ni-* olśniony jej spojrzeniem i tem co 

słyszał /

_Lłill_Z j.w. /
Pomyśl , pomyśl

..Lq&*3..L .1. w. !

F-ati Kurk^ yxu.ys4*4ł a pilnym intereaesu. ..Mowi, me ni» os-j«u

Duduś . ! do lokají* /

Powieda pmiu Kurce, śe laowi-g wt-uínie a ministrem wojny- 

/ wsaysoy śmieją ai»g proos Djiduai* i -Tosia / 

■Ä^d^bQE/

Wspaniale.

-A&i

Aled Kurka to....

Lkfc^J_Z J.w.

P»«i Kurka to hospodara, yrosaę Jaśnie yana

Duduś / zmienionym tonem /

Ach tak. .. gospodarz. Hm...Cze^od on ohce odemnis w nocy ?

Dospodarz .....Bon. IJieoh wejdzie. Poproś do me^o gabinetu.

Do usług / odchodzi /

Duduś / patrzy na seg'*rek /

.....W nocy trzeba si-j jeszcze z*daw*c z jak^s Kurk^. Do stu.,...



IWíaw./ wychodzi przez drzwi prawe / / ,, 

tiędaktor / do Liii /
<
Zota pani, usiędzmy tu na tej kanapo© / wskazuj© na lewo / Niech bí pani 
arobi tę łaskę

Liii / siadając mechanicznie / cicho /

Zrobiona kar jera

Jozio / zamyślony /

.... Sława / do Ady / Gdyby pani nie była wymówiła tego wyrazu.

W dodatku z tak dziwnym uśmiechem S<j Jakieś tajemnicze związki 

między ludźmi a słowami

.Redaktor / do Liii, podniecony /

Pani złota..../ wzdycha / Pani ma niebieską suknię 

Liii / niecierpliwie, nerwowo /

Ależ sama wiem Jakę, mam suknię...Pan Golewski mówił takie rzeczy, że mi 

się głowa kręci, a pan o sukni : Powiedział, że moj mę-ż

.Redaktor

• ...Nie o mężu w takiej chwil i... Jedyna pani, tylko nie o mężu

Ada / do Józia /

Czy pan zostanie ?

Jozio

Sam nie wiem. ...Jest Jakaś straszna sugestja w wyrazach wymówionych 

przez pewne osoby.., .Dot$d nie myślałem nigdy o sławie...

Liii / do redaktora /

Czy to możliwe, żeby spełniło się choc w setnej części to co mówił pan 

Golewski ? Czy to prawda co mówił pan Golęwski, że to wielkie miasto 

jest dobre dla przyszłości mego męża ?

jĄedak tor

/ z roztargnieniem , patrząc na jej gors i $ładzę.c jej futerko /

0.... czemu nie ? Duduś czasem wychodzi

_______ 11111_____________J '

/ nie uważając, że redaktor coraz bardziej si\ę zbliża /

Jakto. . . wychodzi ?

---- .Redaktor / J.w. zbliżając się cięgle /
^o, tak. ..Jak los . Duduś to czasem pierwsza wygrana

■Liii

Ach? "gdyby pani -źrcstałaK -r-i-yłiocby-j. b»*waęża.



T.jli Z spłoszona, odsuwając siy /

Co pan mówi ?

zi® dok tor __

Nie. Żartujy  / n»śle, a zachwytem / Pani m v sobie zapach pól i 

lasów.... / szepce jej cos do ucha /

Łill Z rumieniąc aiy /

Co pan mówi .......

! iâsdaktor szepcze jej dalej do ucha /

Ada

Duduś powiedział, źq pan jest rewolucjonisty w muzyce.

__JÓ.SÁ2____

Ja? -rùewolu... Co to znaczy ? Ja piszy tylko te nuty, które we mnie 

gruj^....

Adą

Ąuduó mówi, -śe to nowe nuty .

JÓzjg

.Nic nie wiem ..../ trzys-^c głow^ / .-iewolucjonita ?.... 

..Ad?b ......

Pan nic nie wie.... / mgle schylając słowy * zalotnym uśmiechem / 

Bydzie pan zbierał wrażenie/ ?

X.jli Z odsuwa siy raptownie od redaktor«* i chce-ws 
WStaC f 

O, to nie wolno. ..nie wolno

.■iedaktor Z bierze j<$ za ryky, niewinni® /

Co ? Niech pani usiądzie. Ja nie powiedział«» nic złegfo. Jeżeli pani 

nagle -wstanie, to oni pomysły Bog wie oo. .... 

I-iii / siadając jai-aowoli / 

Nie wolno. ....

4iedu-ktor / z uśmiech, konwersaoyjnym tonem /

CO nie wolno ? Fani bardzo powadna , Pani widocznie mało bywa w ówie- 

cie ... Pani Kinie zle zrozumiała... Nie winny ^art. .... 

Uli / zawstydzona /

Zurt ..../ zakłopotana / Mode byó. ...My napr-awdy nie bywaray w ówieoie. 

Nie jestem przy zwyozajona..... / nasię, niespokojnie / Ale tu jest bar 

dzo sory.00..../ wstaje / Józiu, tutaj s^i'y-oo, mode pójdziemy do tacite- 

So salonu ...

Józi O / nie słysząc, do Ady /

Mam takie uczucie jakby pani była tsæ wz^ystkiem co miy czeka  

Ada / ,i.w. / 
Czem ?



... Jqžíq.../ j . w. !
Tym nowym światem ....To moję. sławę, czy przyszłością

Łili / głośno , z dziecinny® prawie płaczliwym 
stapachem /

Józiu, tutaj gorąco !..

/ Ada i Jozio drgnęli /

_JOAÂ2___
Tak7.. Przeprasza® .... Co mówisz ?... C-or^co

____MŁŁ____
Może pójdziemy do tamtego salonu..../ bierze go za ramię / 

Jozio / mechanicznie /

Może mojdziemy do tamtego salonu. /r^iaa?se-ge-s*-3p«waię

_LA11_ i „Jozio odchodzę / , ■ ,.p </z ,A *

■biedaktor / cicho /

Ha, ha, ha. ......

Ada z uśmiechem /

Co pan zrobił ?

Kedaktor

Co pani zrobiła 7

Ada

No,no..moj panie !

— -Redaktor

Co za kobieta I

Ada / wzruszaięc ramionami /

Kobieta 7. ..Dziecko .

Aedakbor

0, ja właśnie lubię

Ada

No, no...
Duduś rfA

/ wchodząc szybko z prawej strony, trochę zaaferowany /

Proszę pani..... panno Ado 1

____Ah_________
/ -P.Udąs patrzy wymownie na redaktora /

Aedaktor

Przeszkadzam 7 / idzie /

__Duduś______

Przepraszam. Na chwileczkę... .Ważna sprawa -artystyczna



 Hector

Ah<*.
Duduś f

-.^V»HÎ,

Teatralna... Z zted^ktor odchodzi /

, Ade* /do Duduś h* /

Co się aUło 7

Dgdus__

Niemi ł* historya..

—Ada_____
Coż znowu ?

_J2iaW_____

Masz zapewne przy sobie trochę drobnych.

_Ada_____
Drobnych.  

........?h.d.u.4_______

Tysiąc dwieście piędzie3i<ętosiem reckich

__Ada_____
Zlituj Się

.... -...

Czek<* ten hultuj Kurte*. Wyobraź sobie ....

____ aía_.

Czego chce ?

■ 2uäüJ™_
Czego I Pieniędzy... naturalnie .

Ada______

Teraz w nocy ?

Duduś

Neurastenik . Idee Tijfe. Postanowił sobie, że mi nie d<* spokoju 

dopoki mu nie za,pł*cę.

___Ada......... .
Ale... teraz ?

2uW.., . .
Cierpi iii* bezsenność. Wsciek* si§ dl*tego, że się tut<.*j gx’<*ło n* 

fortepianie. Utrzymuje, że nocy nie wyp*d«*. Popatrz czy me jn<*az 

przy sobie drobnych

Ada
Drobnych ‘1’ysięc dwieście



Duduś

Prędko, bo on czeku. Gdyby ten rewolucjonista w muzyce nie 

był rzępolił swych, kompozycyj

Ada

....Ależ ja nie mam. Wiesz sam, że dałam oi ostatni cent.

Duduś

To idz do hrabiego. Drogie dziecko, prędko, bo będzie awantura. On cze­

ka i mówi, że zrobi skandal przy gościach.

Ada

Ależ ja do hrabiego nie pójdę. Nie mogę pojsc. Teraz nagle .... 

Duduś

Idz, słonce mego życia, bo się powieszę. Powiedz, że potrzebujesz na 

cele arbystycznej. Powiedz, że potrzebujesz na suknię, w której masz 

jutro występie.

Ada

Duduś, ty oszałałes. Teraz... w nocy na cele artystyczna !...To 

się nie da zrobić. Nie mogę wpusc nagle do salon# i

----- Aniom*---------------------------

/ z kilkarlętrow*, królewską fryzur^, caułkieju aiwa włosy z ïoozfcaml, 

bwacrz piękna, »świetnie zakonserwowana, majestatyczny embonpoint, 

starsza ale efektowna Suknia wieczorowa : wchodzi szumię© przez 

drzwi środkowe i mówi bardzo pieszczonym ale trochę zirytowanym głosem/ 

Adeczko, Adeczko, coż to znaczy ? Gdzie jestes 7

... Duduś / w rozpaczy /

Boże, stara .

Ada / łagodnie / 

Zaraz mamo.

.Duduś / silęc się na uprzejmo.se /

Przepraszam koohanę. mamę, ale my tu mamy pilny interes... /głośno / 

Bardzo pilony in-te-res.

------ M.a /.j.w,./

Zaraz , w tej chwili

Atara Anielska / j. w. /

Przepraszam pana Golewskiego, ale może pan załatwi później swoje 

interesu z moję. córkę,. Bardzo puna proszę.

—Aâsà____

Ależ mamo, zaraz I

uprzejmo.se


; ' f
....îikÆA. Anielska_____

Adeozko, ty igrasz z twojem szczęściem. Adeozko, hrabia siedzi i nie 

nie mówi. .....

., aW .,

Boâe, Bode..../ patrzy na zegarek ! Ja nie mum ozasu. ..So będzie ko«**' 
nieo.

...telêlMa,,Z ignorując Dudusia, z przyciskiem /

Hrabia nio nie mówi 1 nudzi się. Hrabia bardzo się dziwi, de oiebie 

nie ma przy goóoi-aoh.

__>ždW*./ ffpgpaozliwie /

Czy Hk&ass. nie ma przy sobie drobnych 7

__ AWł Ąui>ląk-a. /zimno /

...î&vW Z j.w. /
Potrzebuję tysięodwiesci© piędziesiębt osiem .reńskich

Bu..../ mierzy go pogardliwym wzrokiem od stóp do głowy 1 o4w«to

Się a mjwydsaa irytooję / Ba....

hbX&a
_ 5-wí*"'-

Człowiek ściszy, .^ruby 2 kW44iv*tow«^ Słow^ n<* krotJkim fcarłru, bworz aoł- 

td,, kawowe bokobrody, z^fr^sownoiy wyr«a twrzy, w J^nyoh pontalonach

i w jasnej ksaiizeloe, raowi o^ły oz-^s bardzo markotnym, monotonnym głosem/

Frzej>r<*szaaa, panie 'îolewski..... Ja nie .. Ja muszę spać..

______

Pan tu ? Będzie rzeozywiecie najlepiej jak pan pójdzie spao... Jutro 

przy swieiym umyśle. ......

-Kurka

No tak... „Mo tak.... Ale ja chory człowiek.. .Mnie przez pana grozi ruina. 

Jakaś ja mam »pac ?. Mieoh pan powie gościom, dęby sobie poszli to 

Eiode zasnę.

___ .Ada.... ...
Ach... to sę, rzeczy l ......

taĘa „ ‘Ulj

Co to za pan Adeozko ? Co tu się dzieje w tym niespokojnym 
domu 7.

—Ada.__ _
Cicho , mamo... Chodźmy.



Sturu Anielska

Duduś

Dziwny z panu człowiek...Proszę l / wskazuje ni Fotel i sum siada /

troszeczkę zu pozno ?

Ku£ku

Nieszozęscie !...Co Hrabia sobie pomysli !.. Siedzi tum i słuch«*, 

/ stora Anielsku i Ądu wychodzę. !

/ watuje i nulewu wino do kieliszku /Czy pan nie czuja, że to może

Może byc. ..Teraz to czułem, kiedy te dwie punie przystruszyły się

Burdzo mi puna żul, bo pun wyglądu. Niech pun się przynaj­

mniej czego napije. Gdzież to dla punu takie rozbijanie się po nocy

i uciekły. Burdzo eleganckie punie Ale ju temu nie winien. Juk 

położę się do łóżku, to będę znowu słyszał te głosy i ten fortepian 

z góry...I będę sobie znowu mysiał, że mnie przez punu grozi ruinu.. 

Nie będę spuł.

Duduś / podając mu kieliszek /

To niech pun się przynajmniej czego napije

Kurku / j.w. smutny, przybity /

Nie będę pił. Cułe moje życie byłem porządnym człowiekiem w uregu­

lowanych stosunkach. I co mi z tego ? Moju żonu choru nu sex"ce, pu­

nie Golewski. Guły dzień mam kłopoty z tym domem. Ani jednej dobrej

chwili, punie Golewski. Od dziecku wszystkiego sobie odmawiałem...

Nigdy uni Zubuwy, uni kobiet uni winu... Go to zu wino ?. .0! Jak szu­

mi !... Nigdy nie miałem w ustach..

Duduś

Zwykła wdowu. Może pun skosztuje trochę zwykłej wdowy ? Burdzo

zimne.. To punu uspokoi.. .Proszę

Kurku

/ pije> potem tym samym tonem co przedtem /

.Mnie przez puna groziruina.. / pije / Szumi... Tuk juk pun. Tuk juk 

pańskie życie, punie Golewski. Tak Jak te dwie eleganckie punie, 

które wyszły przed chwilę, z pokoju. / pije / Dlaczego pun mu tukie 

wino u ja nie ? Czy pan mysli, że ja bym nie mógł, gdybym choiuł?...

Co?. ...Mnie przez pana grozi ruina.

Duduś

Tuk Się panu wydaj®. Dlaczego właśnie przezemnie ? Pan na mnie zacho­

rował. Pun ma do mnie uprzedzenie ! dolewa mu wina /



' - : r
Kurka, / pije smakuj /

Dobre...Ale oo z tego ? Jak będę u siebie no. dole, to znowu będę 

się męczył. Zachorowałem na puaaa ? Może byo...Dlaczego pana życie takie 

wesołe a moja takie smutne? Nie mogę spać bo ciągle o tera myślę. Cały 

dzień mam kłopoty.z tym domem. Urzędnik na drągiem piętrze nie pła­

ci. Studenci w oficynie nie płacą....

Duduś

A co 7 Wiedziałem, że nie jestem jedynym. Cały interes jest podłym.

....A najgorsze jest to, że ciągle sobie mys*lę. i coż mi z tego jak 

ci ludzie zapłacę, ? Nic, panie Golewaki. Moje życie będzie takie Jak 

było. To Jest najgorsze. Męczę się nadarmo z lokatorami, bo moje ży­

cie się nie zmieni. Moje życie będzie zawsze smutne a pana życie bę­

dzie zawsze tfl^ie jak ... to wino.... Tful... Jak to wino... /nagle/ 

Ale ja sobie powiedziałem, że wszyscy muszą płacie . Tak panie Po­

lewski. ... Chodzi o sprawiedliwość. Pan musi zapłacie bo inaczej nie 

będę spał w nocy. Na swiecie wszyscy muszę płacie .

Duduś

Drogi panie Kurku, nieci/ pańcię /uspokoi.. BaäPdxse^i-p-*Ha Bardzo mi 

pana żal, ale zło tkwi w samym interesie. Powinien pan koniecznie 

pomyśleć o innej lokacyi swego kapitału...Domy czynszowe to nic... 

To nie jest żaden interes....Dziecko panu powie...kiedy pan wybudo­

wał tę chałupę ?

Kurka

To wszystko jedno...Co to panu I...Nie wybudowałem tylko kupiłem. 

Duduś x

Kupił pan ? Szkoda, że wówczas nie miałem zaszczytu znać pana. Domy 

to nic...Byłbym panu bezwarunkowo odradzał. Bo pan bardzo sympatycz­

ny i bardzo mi pana żal... Ja wszyskia daję rady, pomagam ludziom 

Jak mogę

Kurka / wzdychając /

Ach, moj Boże...Co mi tara ...Co mi pan może poradzią... Na co to 

wszystkoI... .Zapłaci mi pan mieszkanie ? ..Co ? .../ pije / Ach, moj 

Boże ... Na co to wszystko !.....

/ pauza/



Dudu,» / nagle, głośno i dobitnie /

Mam z panem pewien plan.

Kurka

Co paja ma zemnę ?

Duduś

Pluń, / wstaje / gunie !....Ztęd do dworcu jest pięć minut...W całej 

okolicy nie ma ani Jednego hotelu. Niech pan pomysli. Dom stoi nu 

prynoypulnej ulicy. Panie Kurku I...Czy nie był u panu nigdy człowiek 

który obciąłby ten dom kupie ?

Kurka

Co ? ten dom kupie.. .Może...Nie mogę sobie przypomnieć...Hoże był.

Duduś

A wie pan dlaczego obciął kupicí ten dom ? Niech pan pomysli /...

Kurka

Nie mogę teraz myśleć...W nocy myśleć....

Duduś

.... Zęby zrobić z tej nędznej budy pierwszorzędny, europejski...ho­

tel
Kurka

Ho...

Duduś

Hotel. Interes jak nu dłoni...Pieniądze nu ulicy. L’ylko schylić się i 

podjęć. W całej dzielnicy nikt nu tę prostę mysi nie przyszedł. Do 

dworca kilka krokow. Podróżni nie potrzebuję, nawet brać fiakra, idę. 

sobie pieszo, spacerkiem... ot tak... / robi tuki ruch jakby szedł 

z walizkę. / Prynoypulna ulica, rtuch wielkomiejski, urzędu, teatr, 

magazyny....Przed hotelem duże elektryczne lumpy Panie Kurku, 

niech pan nie mysli o zgryzotach swego życiu tylko o tych dużych, 

elektrycznych lumpach. W hotelu płacę wszyscy za pok-oj...Nawet Ja za­

płaciłbym w hotelu.. .Niech pan pomyśli

Kurka ! wstajęc /

Głowa mi się kręci,...

Duduś

0 z czego ?

Kurka

Z wszystkiego . Z winu, z hotelu...Ach moj Boże....Dobranoc.



 / a ui»raejmosci^ /
Co I? kochany p*n nes opuszcza. Niełask* w* mój skromny dom..

Kurka / cicho /

Panie, Ja J ui nio od pena nie oho$. ..dezy^auj^ z pieniędzy, nie oh.o^ 
,

Sprawiedliwości... 41e niech pan sif z tjd wyprowadzi. Nie b$dg t*k 

długo Szczęśliwym dopóki pan tu mieszka....

___J2idusL
Owszem, owszem ...Miałem i tak zamiar.. » Szukam i tak mieszkania 

z wschodniem słońcem...
í 

Al© zaraz , panie.. zaraz 1... Niech pana -íycie szumi gdaie indziej .

•Ta oho*g spokoju. Me chcę cingle o panu mysiej... Zaraz I.. .Jutro, 

pojutrze

JuW...
Pojutrze, owszem, kiedy pan zeuhoe. Proszę zast-*nowió ai-j głąbiej 

»Ad moim projektem, .* Sieoh p-na jœyôli o hotelu.....

/ , ..ržed^tvy i Tůni o wohoda^ prae« drawi órodkowe /
žžgd-aŽř&žLx___ Mk> iJC -̂

Torrxa oyg<rko, a-i-uny p^uie. C^íy mój orguaiam pl.*aae 24 nikotyny...

____ IWife...
Tu ktoś jeat. Praeaakwîi.-iamy.

/....id^? /

Bobr-Ätoo

^Aa^tor.......

Ten p xn jui idale.

—Rudua / i&j© Kurkfý /

Meoh p&n saysli o elektrycznyoh Ixmy ^ch... / wychodzi z Kurk<» 

przez drzwi pr«*w /

------ Si&feXte . ...
Ten Wiśrj^t znowu o jukiojió elektryoanyoh l^apckoh.. tego jeszcze nie 

było.../ zupul-% ©obie cygaro / Meoh go djabli... Ti‘lbktryczne Wapy...

—£ualft. . .
/biorco do r^ki gazetę, fetor* ledy n* atole /

0, to dobrze.  ” Zórz*” Nie widziałem ostatniego numeru.

.-Kedaktor / z suoh*g, ironj^ /

Nie widzi*! p«n oet-itniego numeru ?...A, to osek* p-*n* rozkosz...



Czytaj pan ostatni numer.../ z melancholijnym wstęętem / Nie ino^ się 

patrzyć na tę ofomierzłę bibułę

Tunio

Tak mówi redaktor o własnem piśmie.

.Redaktor

Daj pan do cygarka przyjemniejszy temat.... N. p. ta sosenka, sarenka... 

Przyjechało to ze wsi i pachnie.. To wschodzące słońce. W Fgipcie mia­

łaby swiętynię...

-,... -TujjUo,

Ha.. ha.. Mielska ?.. / Jakby roztrzęsał skrupulatnie swoje sumienie / 

No..ja nie mogę powiedzieć..

Hedaktor

Czego pan nie może powiedzieć 7

__ Tujiip. ...

...Zęby mi się tak. bardzo . « Ond^za ostra, nie można gładko mowie..

Ona cięgle czuwa, żeby jej czems nie ubliżyć. I nawet ze strachu
^V’v

drapie...Jest cięgle ««./Qui vlA?. To prowincja. Ja lubię pewnę mięk­

kość. . . .. N. p. nasza Ada...

xťed aktor

Nasza Ada Jest za dobra i za miła. ..Nasza Ada jest za łatwa dla doj­

rzałych mężczyzn... Ada podoba się wyłącznie starcom i dzieciom,.

__ Tunio. __

Czy pan mię liczy do ....

■rtedaktor ■ / ? ■
Íí'j'0 /

He.. he.. naturalnie do dzieci. ■;.* *

—Tanjo, / zajęty gazetę /

0 tu jest dalszy cięg romansu...
. i - X (/"..

- Duduś

wszedłszy przez drzwi prawe głaszcze Tunia po głowie /

Grzeczny Tunio sobie czyta ...

__ Tun jo______

/ wchytajęc się odruchowo za włosy, czyta dalej/

No !..

.Redaktor

Czyta romans w naszej gazecie. Uważasz, w naszej gazecie.

__Duduś
.Fï<% y îltâr y



Hedaktoť \
' ; V ! 'V-

Czyta ” Tajemnicę zamku Meisenburg ”

Tunio ! ómiedę.c się dobrodusznie /

Proszę nie przeszkadzać !.. .

Redaktor / do Dudusia /

Musiałem znowu płacie. Dałeii tej starszej panience trzysta, guldenów 

za błonico zenie ” zamku ”
l\ ’ \ i

Duduś .

Tylko taj dalej I...Co z-j. lekkomyślność !.

Medaktęr___
Í, ! l\ : \

Coź miałem grobie ?

Tunjo / zaózybany !

To nie może byc. Tu brakuje jednego felietonu. W przed ostatnim nu-
/ /• Í . ’ } * i

merze Arnalja poszła za księcia.

Duduś / krotko /

Znowu się rozwiedli.
■ !' 1

cóż miałem zrobić ?
' ■'» ■
b"1 _ r >Duduś .

Było jej b^iecaó yięset ale teraz nic nie płacie. Nie mamy drobnych

' Kodak, tor

Nowina ! Właśnie obciąłem z tob<g, o tern, mowie, że nic nie mamy.

Duduś

? l^oj drogi, nie teraz, nie teraz..,. Nie masz papsyjęcia-iłe—pojęcia
' i • 1

/ile mam teraz na głowie
•/Z '■ ' ' . L i \

.■Jfë.dakbofr , ,
To właśnie zle. .Nie powinieneś mieć nic na głowie, tylko naszę, ga­

zetę. Ja ci mówię, źe ł‘ Zorza” kończy, ”Zorza ” jest w agonji.

kara Anielska / wchodzi przez drzwi środkowe, 

ogląda się naokoło a potem idzie do Tunia /

Pan tutaj'1 siedli ...A Ja przez cały wieczór pana szukam. ..Pan nie wie 

jak Ja pana cenię i lubię....

Tttnio/ w^rus^ony /

0... ! robi jej miejsce / Proszę pani ..../ stara siada przy nim /
/ ■ ■ ■ ■

1 Sta.Anielska ______
/; •

Pragnęłabym tak Romowie raz z panem otwarcie, po przyjacielsku....



Bo Ja nie mam nikogo. Pan jest jedynym przyjacielem moim i Adeozki.
■I"

Oprócz hrabiego / poufnie / Cay pan zauwaiył jaki hrabia zmieniony?

Tunio

Nie mogę oa^iio , bo go dawniej nie znałem.

, Anielska.

0 , bardzo zmieniony, proszę pan-* ..»/ szepcie/

Duduś ! dp re--V4.kto.Td1, /

Jesteście bałwany jed«n z drugim. Prowadziliście dawniej mo1»^ i ciemny 

egzystencyę. Nikt w-*» nie znał oprócz sklepikarza, który zawijał w "Zo­

rzę ’* ser albo kiełbasę. Ja was wydobyłem na światło dzienne, wystara­

łem się wam o prenumeratorów ■& najwyższych sfer 'towarzyskich... To nie mor 

Ja wina, Jeżeli ter*z spadliście znowu w otchłań nicości... Czego ohcecie?

_____ièâiiMiar____
Pieniędzy ..•

■;r. Wfcrf..-i

Wołałbym rzeczywiście usłyszeć raz dla odmiany inne słowo. Dałem n«

Zorz§ ** wszystko co mi zostało z sumy » fetor y dostałem za wieś. Teraz 

radźcie sobie semi.

____ ^.dąfctftg___

Mówisz tak, Jakby ciebie t.* bał* rzecz nic nie obchodziła. Przeciek to 

nie moja gazeta tylko nasza. A ty patrzysz na to z góry, Jakbyś był 

właściwie zajęty ozem innem. Co interesuje cię głownie w tej obwili ?

Duduś / roztargniony /

Co? I... jftoaanaite rzeczy .....

----- áž.M.t,or.,.,
no licha. ..co to za elektryczne lampy , o których mówiłeś z tym obcym 

jagomośoię ?.......

JBuW... .
HÄ, ha...

__redaktor

Co jest właściwie twój zawód ?

-----SlłIuŚ______

. Zawód....Moj drogi, nie b*dz ÿedanteja...Czuje się z każdego słowa, żs 

Jestes szwabskiego pochodzenia. 'Cylko filistry maj-j zawód. Za tó^estesi 

człowiekiem, .dozumiesz ? Ja mem swoję, osobistość, indywidualność. Ja nie 

Jestem niczem. .. Ale mogę byś wszystkiem... I byłem.



;iedJ?:tor / me lanc!olijnie /

Nieodżałowana szkoda, krewni nie wzięli cię pod kuratelę.

Duduś

Pod kuratelę ? Owszem. Byłem także pod kuratelę • Bezpośrednio px’zed 

sprzedaniem wsi pozbyłem się tej przyjemności.

...ztöfeKtfix_______

Aha.

... MŚ___

Oo ’* aha H ?

j<a doktor___________

To jasne, Jak tylko odzyskałeś wdnoóó zaraz zaczęłeó podpisywać weksle.. 

Dla kogo 7 Był między nimi także ten siostrzeniec hrabiego, który potem 

się rozpił. Dlaczego hrabia siu nie pomógł 7 So wiedział, ie ten chłopiec 

stracony... Bo hrabia mądrzejszy od ciebie....

Zhidiió

Co chcesz 7 Ja mam seros.

te? daktor / wzd.ychajęG /

.Niestety....

/ do Tunia /

Proszę pana, czaję dobrze, że hrabia nie jest teraz kontent z Adeczki.

Cos się zepsuło. ..0, matko to czuje...A wszystkiemu winien tan.../ciszej 

Duduś.

__ !£yfii2_Z cicho /

4B»faÇtf—

Odkęd ten człowiek się zjawił nie mara chwili spokoju. Drżę o los mego 

najdroższego dziecka. Czego on chce od Ady 7 Dlaxjzego on psuje Jej
*S z« O jć» X ot ?

-T.UUi.9

Przecież panie zn*ję się z Dudusiem, dłużej niz z hrabią Przecież 

Duduę znał pannę Adę kiedy chodziła jeszcze na czworakach.

—Ąrńęi.ska .. ...

Niech pan nie powtarza za Dudusiem o tych denerwujących czworakach...... *• <>
Dałom na mszę, kiedy przed kilkoma laty zni.knęł. Zdawoło się, że Już 
nigdy nie wróci.

.Tuuio / bez xronji /

Duduś zawsze wraca.



ßtara...^n.i.eigKa.
Niestety

rtedaktor ! zanesl ony /

Dostawałem niegdyś tysiąc funtów jako korespondent Times» .

Duduś

Gorączkujesz ? Gdyby był tatki interes, to jabym sam wziął. 

rtedaktor / j.w. / .

Żyłam spokojnie i szczęśliwie, dopóki ciebie licho nie przyniosło. Co 

mi z tego, źe *' Zorza, nie miała abonentów z najwyższych sfer towarzyskich 

Poprzestawałem na małem i byłem Szczęśliwy. Naraz przyszedłeś ty z twoim 

*' planem ” ...Jak wiatr... Przewróciłeś do góry nogami moją egzestencją... 

Może kark skręcę... Co ? ..

,r Duduś ..

Wątpię. Może nie skręcisz.

rtedaktor / wyjmuje z kieszeni papiery /

Popatrz na rachunki

Duduś / znudzony /

Nie teraz, nie teraz

■rtedaktor

Człowieku, kiedy ja ciebie złowię ? Z innymi ludźmi robi się rachunki 
z z f

w dzień i w odpowiednem miejscu. Ale ty w dzień spisz albo latasz po mieś­
cie. ..

Duduś / .1. w. /

Pokaż.... / bierze papiery / Do mego pokoju. / wychodzi, 
a redaktor za nim /

Stara Anielska

Na szczęście sobie poszli z tym reporterem.

___ &ďlÍQ ...

To redaktor ” Zorzy ”

. Stara Anielska

Wszystko jedno. To jego przyjaciele. Ten reporter siedział przy fe-e- 

kolacyi koło hrabiego i opowiadał niestosowne anegdoty Przy dumach. 

.... To przyjaciele pana Golewskiego. Przy damach

/ wchodzą Ada i drabia /

Ada / no łglosem / '

Duduś będzie bardzo zmartwiony, że ran luż ucieka



Hrabia ! tak samo /

Nikt nie zauważy, że .mnie nie ma. ..Psuję tylko harmonję w tem 
wesołem zebraniu.

Ada / J.w. /

Staruszek jest zły na Dudusia. A ja bardzo nie lubię jak ktoś* jest 

zły na kogoś.

Hrabia / miękko, podając jej rękę /

Jeżeli mamy tak dobre serce, to proszę i o mnie nie zapominać.

Ada ! j.w. /

Nie, nie... Będę u pana niezadługo... Będę przychodzie tak często jak 

dawniej....

_ä£iäki<* / J.w. /

Proszę...

Ada / J.w. /

Tylko niech pan nie prosi. Niech pan nie mówi takim łagodnym tonem, bo 

to nieprzyjemnie. Przecież pan zdrów i pan ma dopiero piędziesi^t pxęc 

lat.

____ Hrabia / J.w. /

Tak, dziękuję, zdrów.

... .Ada,./., j.tw. /

A więc. A na wzrok także panu lepiej ?

Hrabia / J.w. /

Lepiej. A do pustego pokoju można się przyzwyczaić. Zresztą gdy zam­

knę oczy. ....

Ada / j.w. /

Coż znowu ?

.Hrabia / j.w. /

Przepraszam...nie mówię o śmierci. Chcę tylko powiedzieć, że gdy zam­

knę oczy to widzę i tak pannę Aniel skę..

-A&» /. J.w./

Przyjdę niezadługo ....

Hrabia / całując Jej rękę /

Dowidzenia..../ odchodzi przez drzwi prawe Ada za nim / 

Stara Anielska / oględajęb się za nimi /

Widział pan ? Jestem pewna, że hrabia już poszedł do domu.

..... Ada / wracaj ę-c /

Hrabia poszedł..../ wychodzi przez drzwi środkowe /



Stara Anielska

A oo !... Mówiłam, źe on nie wytrzyma w tym domu. Wszystko się psuje.., 

Ten Duduś zniszczył szczęście mego jedynego dziecka.

.TWŮP_____

No...tego nie można powiedzieć. Przecież Duduś wystarał się dla panny «
Ady o engagement w teatrze Panna Ada ma teraz swoję. sztukę.

Stara .Anielska / zirytowana /

Co mi tam sztuka ! Przez kilka lat żyliśmy w spokoju i w dobrobycie.

Hrabia opiekował się Adeczkę. j,ak rodzony ojciec. Miałam uczucie, że 

ped po długiej tułaczce przybiliśmy nareszcie do portu. A teraz... 

wszystko na nic. Duduś jest hołysz... bez centa... Co mi tam sztuka!.

/ słychac hałas i śmiechy z drugiego pokoju /

Słys^y pan jak tam teraz wesoło ?
.*/ a 'i ,/ x ĄFpj

Redaktor K w drzwiach /

Hrabia poszedł 7.... Ho. .ho.. / znika /

Stara Anielska / j.w. /

Patrzcie, ten reporter I....0, jak się cieszę, !...

Tunio / z uśmiechem /

Trzeba Jednak przyznać, że hrabia trochę mrozi.

/ słychac znowu śmiech /

Stara Anielska j. w. /

Co 7 Mrozi 7 !... Hrabia jest magnat.. Hrabia jest dżentelman.....
, / * sZAda / wchodzi śmiejąc się : do Tunia /

Szkoda, że pana przy tern nie było !...Ha, ha.... Mielscy się gorszę,...

On jest za zdrosny. ....

Tunio / wstanę z uśmiechem /

Nie może byc  Zazdrosny

___Aáa.,_.
Niech pan sobie wyobrazi.. . o Dudusia !

3tara Anielska

Czy st-A.ło się znowu cos niestosownego w tym domu 7 Moja Adeczko..,. 

-Ą-dA... .
Ależ nic... / śmieję^ się / Duduś jej nic nie zrobił. .

___ Tunjo

Jak można byc zazdrosnym o Dudusia!... To śmieszne... '[‘o już przesada..

/ Jozio wchodzi czerwony i rozgląda się /

   



Ada \/ æuamiechw / io
Co panu ? ko.'jo pan szutea ?

Duduś nie pozwoli. Dlaczego p-ui taki zły ?

Kurku spał ju’4 dosyć v wojem iyciu. / Ad* ^r* / Panie Jozefie 

Jozio / nerwowo /

Musisiy isc do domu............

... JgjŽÁ.ft_____

Ja T. *. O, przeciwnie. ....

Adą / śmiejąc si<g /

Przeciwnie, pan bardzo wesół / siadu przy fortepianie i ?iu f ■
/ wchodzą „zkŁdjdU^xs_IJJX_i MuŁz l ■ A /

Reduktor / do Liii /

Pani, co znaczy ta nasła clrnura na twem jasnem Obliczu ?

Duduś / do Ady /

Kie ^ruj, Ado, bo Kurkt^nie mcże spać... / Ada yrzestaje

Liii / do redaktora /

Gniewam si$ na rana... Józiu I....

Z-.;Ię.aia sit odwruou bak J ikfoy nie słyszuł : Adu sieda^ou i.way /
fortepianie obserwuj© tg soeri^ a usmiwhem /

___Mfla&te,.
Puni widzi, de ia^ wcale się o j»uni<> nie troszczy !...

JŁżlU/atu, /

Józiu !

_..Josio / zimno /

Co ?

Duduś / rrzysb^^uie do Józi--* /

Ko, no, p-anie Jozefie ......

/ Jozio stoi zimny i niewzruszony / Punie Józiu....

...Ję.z.iO / ą.w. /

Musiiïyr i sc do domu. ....

__ Buto,..... .
Kj co toasmozy I Pan oho© byo artysty ? Do stu... I Budźmy weseli 

bo szkoda czasu... / do Ady / Dlaczego pani nie jy» ?

—M»..Z. •^■jej-ÿc si^ /

öo. ...Kurka nie ?noże sjoc.

Dudu®_____



życie nie jest. na to, żeby apoc. Kurku powiedział, że życie nasze powinno 

szumie Jak szampańskie wino.... Mfielki filozof Kurka.. » pan nie ano. ?

Napijmy się razem tego symbolicznego wina., złoty parnie Józiu... '/ nalewa 

dwa. kieliszki /

Józiu

Nie... dziękuję .. nie mo-^ę.

Duduś *

Co tum nie mo^ę !... Dlaczego pan mię obraża, punie Jozefie ?

Fan nie wie jak ja pana kocham, Jak dobrze panu życzę.,...

/ podczas tego niema scena redaktora z Liii, która mimo 

jego prosb nie chce tuńozyc/

Ja mara przecież z panem ... a raczej z tobę, kochany Józiu  

.... mówmy sobie ” ty ” Co ?... Mówmy sobie ” ty ” !.... / piję. i 

całuję, się w obu policzki / Ja mam przecież z tobę pewien plan.... 

Od dziś zu tydzień bidzie twój pierwszy, publiczny koncert.

JogiU

Co ? koncert ? W tern mieście ....Słyszysz Liii...

Liii / rozpromieniona /
Słyszę Józiu....

.Redaktor

No, ale teraz chyba pani zatańczy. / Lili wstaje, ogolny 
hałas i śmiechy /

Duduś

To lubię ....

/ Lili 1 redaktor tańczę, /

Kurtyna



II. AKT

U Ady Anielskiej. Zimowy ranek. Mile, mieszanina rożnych stylów i przewaz«

nie darowany oh przedmio tów. Napoł budoar i teatr : napoł jadalna i Salon. 

We środku, w tyle : drzwi do przedpokoju., Na lewo od tych drzwi, w kęcie, 

mniejsze drzwi tapetowe prowadzące do drugiego pokoju Ady, w którym spi 

obecnie Duduś. Z prawej strony : drzwi do pokoju starej Anielskiej. Z le­

wej strony : okno, a pod oknem stoi nakryty, świece, z których dwie jesz­

cze płonę, kieliszki, talerze, półmiski z resztkami potraw, napoł zwiędłe

kwiaty w wazach i na obrusie, butelki. Przedmioty rzucaję niebieskie 

ciemne z powodu mieszania się sztunznego światła z dziennem. Na przo- 

dzie po prawej stronie, długa kozetka, na której, w postawie napoł leżą­
cej siedzi /

Ada Anielska

/ w jasnym, dekoltowanym szlafroku, ręce w przejrzystych koronkowych 

rękawach, czoło obowiązane białę chustkę / widać, że boli ję głowa/ 

w ręku trzyma rolę, której się uczy głosem raz bardzo leniwjjnji , zbolałym 

i obojętnym, to znowu patetycznym a wreszcie i bak Jak dzieci uczę, się 
lekcyi/

Będęź się bawić kośćmi ojcow moich ? Wyrwęż z oałuna kyww*y-gł©sem-/krwa- 

Aył.t^upyïybalta ? I wściekła mego pradziada piszczelem .... / innym gło­

sem / Ach ta głowa I.... I wściekła mego pradziada piszczelem .

/ płaczliwie / Będęż się bawić kosami ojcow ...

/ wchodzi mały nies w liberyi i kładzie na stół list i kartkę /

Go to 7

-Oleś

List. I kartka z teatru. Próba o pierwszej.

/ a jeniwę, płaczliwy złoscię, /

Próba o pierwszej 7

-----Oleś /z uśmiechem /

Tu stoi / podaje jej kartkę /

—Ada_/_i.w. /

Kiedy ja się nauczę ! Pokaz list... Położyłom się o trzeciej. Głowa mię 

boli. Niech Oleś powie pannie *rani, żeby to zamaczała w ocoie.... / daje 

mu chustkę / Słyszy Oleś, trochę octu A gdzie bukiet.?,

__ Ql.e.ś

Zaraz przyniosę. / odchodzi /



ouf*”

■ ■ /•

Ada / z przymusem, prędko, nu pamięć /

Będę,ż się bawić kośćmi ojca... kosom! ojcow moich ? Wyrwęż z aułuna krwawy 

trup Tybalfla? / czyta. / T wściekła, mego pradziada piszczelem, cierpię-cę. 

głowę strzaskam jak maczugę ?

/ wstaje , z gestykulację, czytujęc /

Patrz I Zda się , widzę, już jak duch Tybalta... / do Olesia, który 

wniósł bukiet i chce postawie na stole / Kie tu.. ! ostrzej z dęsem / 

Nie tu I. / wskazuje na inne miejsce / Tara !.../czyta / zda się, widzę 

już, jak duch Tybalta.... / Do Olesia / gdzie Frania 7

-Olcs______

Zaraz / odchodzi /

Ada / siadając, monotonnie /

.... jak duch Tybalta Aoraea ściga, który jego ciało orężem przeszył, 

wstrzymaj się Tybalcie !... 0, moj, Aomeo, na zdrowie twe piję !...

/ wchodzi Frania / U
Czy Franiu zamaczała chustkę w ocoie 7

Frania

Proszę pani...

Ada / oier^ię.cern głosem /

Gdzie jest l?

Frania

Proszę ....

_... Ada / niecierpliwie /

Co ?

Frania

Może pani zdejmie teraz chustkę, po przyszedł pan hrabia..

.Ada / zrywajęc się / 

Co 7 !

Franiu

Czeku w przedpokoju ... Powiedziałam mu , że pani....

Ada

Ach, Boże miłosierny.... / zdejmuje gwałtownie przepaskę z czołu i rzuca, 

Franiu Ję. łupie / Niech Franiu.... Albo nie.. Gdzie puder ? Ach Boże  

staje przed lustrem / Czy jestem bardzo zołtu....

------ Frania / 4. uśmiechem /

No...



Ada / z rozpaczą, nerwowo /

A więc jestem żółta... naturalnie....

Frania

Przynieść pudru 7

Ada

^fyglądard jak nieszczęście... Duduś każę mi dirtrzeciej pic i bawić 

się. 0 pierwszej próba... Niech-Frasnia poprosi I

Frania

Może pomadki do ust 7

Ada

Niech Frania poprosi !... / Frania idzie, Ada przy lustrze 
■JHrabia / wchodzi przez drzwi środkowa /

Ado... Jak się masz 7..

Ada / odwraca się szybko /

01....

.Hrabia

Go robisz? Nie gniewaj się, że przyszedłem / patrzy na stół / 0, stół 

nakryty ! 
Z

Ada / podając mu rękę, prędko /

.... Stół nakryty ? To jeszcze od wczoraj. Uczyłam się właśnie roli. 

Mieliśmy wczotaj gości.....

Hrabia

My ?

Ada / zażenowana /

No tak... Mama i ja..

.„..Hrabi >

Ach tak mama. Przyniosłem dla mamy ” Moniteur de la mode ”

Ada / z rostaraientem

Ucieszy się  

A tu są te dwie krytyki Sarcejpa, o których ci mówiłem.... To co zakreślo­

na czerwonym ołówkiem odnosi się do roli... Może ci się przydaó.

Ada / ,~j, w.

Dziękuję, dziękuję

___ ížxahia

Grałaś we czwartek Norę. Byłem w teatrze.

Ada

Tak.. grałam Norę. 
 



.Hrabia

Zle wyglądasz .. -Testes oięfpię-oa ?

Ada 

.Nie, nie ....
«

Hrabia
^.ÄrOT-8a ,-o.iol

^#*3 4í ^Qmvx • • •

Ada

O, tylko wozoraj.. kilka osob.. Byłabym oię zaprosiła ale

Hrabia

Dziękuję. Wiesz i tak, że nie byłbym przyszedł.

Ada / z zakłopotanym uśmiechem /

Nie byłby pan przyszedł. »
„Hrabia

Przecież nigdzie nie bywam...

. Ada „j. w. /

Tak właśnie,.. Wiedziałam, że pan nigdzie nie bywa.

/ Pauza /

-Itobja

Ale muszę ci powiedzieć ....

Ada / z przestraszonym uśmiechem /

O, już wiem oo. Już wiem oo.. / składa ręoe / Proszę..., Pan

nie wie oo się dzisiaj ze mnę. dzieje.» Niech pan nie mysli, że... jeżeli 

u pana nie byłam....

Hrabia

Mylisz się, Nie będę ci robił z tego powodu żadnych wymówek

Ada

___ Ł^X^,kuj.ę. .

Hrabia

Ghcę oi tylko powiedzieć, że twoja gra w ” Norze ” ..

Ada

Ach, prawda.,. Go pan mówi 7

..ąpabia. ...

Mówię, •j© nie zgadzam się z tern, co pisali o tobie w gazetach,,, ,

Ada

Co? ... Moję. Norę chwalili wszyscy bez wyjątku.

Hrabia / drżącym głosem /

Właśnie / ciszej / Dlatego się z nimi nie zgadzam .



/ Pauza /

Add. / cicho /

Ach tak... ! peoM— po chwili / Pierwszy r<*z,.,,

„„Ifcabja

Tak, pierwszy raz cos podobnego ci mowi<^. Dosyć mię to kosztuje, ale....

-Ma /..Jx.w, /

Dziękuje

.H&abja___

Wiem, że to cię boli.
Ada ! podnosząc nagle <5Iowę ) 1 „j 

0 !.. Sę, przecież rożne zdania ....

Hrabia / ze smutny ironjy /

Zapewne.. / po chwili / Chociaż mesę ci zaręczyć, że to co pisze 

prasa nie wchodzi tu w rachubę. Bo prasy kieruje Golewski.

Ada / dotknięta, prawie ze łzami /

Dlaczego pan mi to mówi ?

Hrabia

Bo mam przekonanie, że potrzebujesz trochę..., prawdy. A zreszty i dla­

tego, że cię kocham.

Ada / przygnębiona /

Tak, z pewnoscię.... rozumiem.. Ale pan nie wie w jakiem jestem usposo­

bieniu. Mam dyrektora, który.. . który innie nienawidzi. Chce się mni a 

pozbyć. Muszę się uczyc... Bo dzisiaj o pierwszej... / wstrzyœujyc się

od płaczu / A pan mi odebrał odwagę... Pan....

Hrabia

Ado, wiem, że jestea nieszczęśliwa.

Ada

Nie, nie !... Tylko dyrektor mię męczy. Od dłuższego czasu cięgle mię 

przesiaduje. Teraz jak mi dał tę rolę, powiedział, że to " ostatnia 

próba ”... Co to znaczy 7. ..Tak jakby publiczność nie była dotychczas ze 

mnie zadowolonę...

Publiczność.... Tu chodzi..

Ada

Moj Boże... Tu chodzi o to, że mam się nauczyc tę roli a 

nie wiem czy będę mogła... Głowa mię boli.. W dodatku pan.../ nerwowo/



Pan nie wie oo to znaczy powiedzieć aktorcd w takiej chwili

Hrabia—

Ado, dziecko....

Ada / biorco mimowoli rolę do ręki /

0, tych kilkę, wierszy... tych kilka wierszy uczę się od godziny... Przed 

minutę, już umiałam.. A teraz

__ HyąfoLa__

Ado, rzuć to wszystko....

Ada / y-rzawr >,ca.-|.-y3 nerwowo kartki /

Tyle!... Pan nie -wie jakie mam uczucie

Hrabia

Masz takie uczucie, źe chciałabyś się położyć i spać cał<ę wieczność.

Adą / j. w. /

Tu Jest to miejsce

Hrabia / bioręc rolę do ręki /

Ach wiem... czwarty akt. / przewraca kartki ! Ja lubię najbardziej ten 

śliczny duet miłosny w trzecim akcie. 80 mi to przypomina nas^ę wspolnę,
naukę . Czytałaś mi to na i<Pri.

Ada

Niech pan nie mówi. To o słowikach.. Niech pan nie wspomina.... Ledwie pan 

powiedział a Już mi się zdaje, że nawet tego nie umiem... / nerwowo, pół­

głosem / Już chcesz odchodzić ? Dzień jeszcze daleko. To głos słowika 

ale nie skowronka uderzył ostro twe strwośane ucho... /przygnębiona /

Nie umiem... Wie pan kiedy on mi dał tę rolę ? We ęrodę. A dzisiaj przed­

ostatnia próba. Ach Jak ja tego dyrektora nienawidzę I

Hrabia / z uśmiechem /

”” Nienawidzę ”

•Ida / rozdrażniona /
Pan się śmieje

____ Srab i a

Bo to nienawidzę nie było odczute. To było powiedziane po aktorsku.

Jestem przekonany, że dyrektor Jest ci zupełnie obojętny....

Ada

On mi zrobił tyle złego...

Hrabia

To nie ma nic do rzeczy.. / wstaje i staje przy oknie : mówi jakby do sie­

bie ovrocony plecami do pokoju / Jest człowiek, który mi zrobił jeszcze 

więcej złego. A mimo to nie mogę, się zmusić, żeby nienawidzić tego ...pana.



Poleskiego....
Ada

Aha!.... Wiedziałem... ! po chwili / Pan mysli że Ja 

cięgle widuję Dudusia... A tak nie Jest» .Tego z pewnością nie można po­

wiedzieć,. Zresztą pan mi obiecał nie x'obic wymówek.. Pan nie wie, ze 

mi§ głowa boli...

Hgabią
Ado, Jeżeli to prawda, że on tu mieszka.. Tu, razem z tobę.  

/ Ada wstaje i patrzy na hrabiego ze strachem / Powiedz mi... Zresztą nie 

mysi, że to scena zazdrości... Mam siwe włosy i pewien zmysł humoxystycz- 

ny... Choę ci tylko powiedzieć, że wolę nigdy Już ciebie nie widzieć i 

nigdy nie słyszeć twego głosu... I że tylko dlatego przyszedłem, aby się 

z tobę. pożegnać.

Ada ____

Ach Boże... Wszystko dzisiaj...

Hrabia

A ciebie właśnie boli głowa i musisz się uozyc roli. Zaraz sobie 

pójdę. Choę się tylko pożegnać . A ty nie wiesz z ozem się żegnam. Nie- 

tylko z twojemi oczami i z twoim głosem. Ale i z majem szczęściem. Nie 

wiem jak zniosę to, co umie Jeszcze czeka.

___

Niech pan się zlituje. W tej chwili jestem tak rozdrażniona, że nie mo­

gę mowie. Ale po premierzy przyjdę do pana i wszystko panu powiem.

'-‘rania / wchodzi przez drzwi środkowe /

Proszę pani, ten młody pan, który był wczoraj pyta się czy może....

Ada / rozdrażniona /

Nie, nie... nie może l Powiedz, że nikogo nie przyjmuję, bo się uczę i 

o pierwszej mam prębę / Prania odchodzi /

. .Hrabia ,

Uczysz się... prawda.. Nie gniewaj się, że ci zabrałem tyle czasu b^dz 

zdrowa.. / zbliża się do niej / Bę.dz zdrowa, Ado... / całuje Ję. w czoło/ 

Bę-dz zdrowa życie moje..

Ada / j.w, /

Nie, nie., co to znaczy 7... / ze łzami / dlaczego pan mię 

męczy.. Po premierze przyjdę do pana....

Hrabia

Nie mow tego bo będę czekał. A jeżeli przyjdziesz, to przyjdź na zawsze... 
Albo Ja albo... Co szepczesz ?

Ada



Ad*

Mc, nic / patrzy na rol§ która leży n<* sofie /
/

,...,. ....^EMtoAžL___

B^dz zdrowa, Ado... / odchodzi /

W*

/ stoi jaki czas nieruchoma i szepcze, potem idzie prędko do sofy

i przewraca nerwowo kartki mówiło cos półgłosem, potem głośno / 0 wsoiak 

ła mego. pradziada piszczelem oi$rpi<ÿC<$ głowę strzaskam Jak maczugę / prę­

dko, monotonnie / Patrz l Zda się widzę już Jak duch Tybaltu rtoiiieu scigu, 

który jego ciało orężem przeszył... j |/'

„ . orania / staje we drzwiach środkowych z zakłopota­
nym uśmiechem /

Slech się pani nie gniewa ale....

... . , Ada_____  u^^symaj

Wstrzymaj się Tubalnie I....

.....

Mówiłam mu, że pani się uczy ale ten pan,, .

.... ,.,Adak.

Proszę nie przesskaszuc...

^XaAjJL,

Ten pan mówi, że zostawił tu wcaorej jakieś nuty, których 

potrzebuje.

 Jkdu...

Mielski ?

__Srkala..?....
Ten młody m^ż tej pani, która była wczoraj w białej sukni

„Aâa_____

Bi... niech wejdzie / za oddalaj^ruai^ / ule 

tu nie ma sądnych nut... / powtarza / który jego ciało orężem przeszył...
,<«ssw

Wetraw^-^M Obalcie I....
-JÓzio / wchodzi przez drzwi środkowe /

Dzień dobry ....

Ada. / nie ruszają si<g
Dzień dobry.. Ale tu nie mu żadnych nut...

-^ÓMSU

Przepi’uszeffl.. •

. ......Adjfr.
Może pan Siwa poszuka.. Ja nie m«m czasu,. / z<a?iyka kajet / S^d^ż ai§



bawić kośćmi ojcow moich ? Wyrw<jż całunu krwawy trup Tybalta 7 1 

wściekła,... / do Józia który patrzy niby z osłupieniem / Dlaczego parzea- 

pan nie szuka

Jozio

Gdzie 7 / szuka /

Ada

Tam gdzieś przy fortepianie,.. I wściekła mego pradziada,,, 

/ Jozio staje / .No ooż ? I wściekła mego pradziada piszczelem..., Wiem 

z góry, że pan nie znajdzie.

JĆzio

Tak... i Ja wiem z góry

Ada

Co 7 I

Jozio

Pani !...,

Ada

Gzem mogę służyć ? dlaczego panu się tak kolana trzęsą?

..JĆń.i.9-.. . .

Droga pani, Ja nie zapomniałem żadnych nut..

Ada

Ładna historya. Pan mi się od pierwszej chwili Jakos nie podobał.

Jozio

Pani Jedyna.. nie spałem dziś cał# noc

Ada

.... mego pradziada piszczelem ciarpięcę, głow^ strzaskan Jak maczugę...

/ wskazując palcem na prawo / Tara Jest mama

Jozio

Męczę się jak waryat .. Ja panię kocham

Ada 
t

...... strzaskam Jak maczugę, / wskazuj ęo palcem na lewo / Tun jest Du­

duś... Patrz l zda Się widzę Już Jak duch .Tybalta.. Przepraszam jeżeli 

panu przeszkadzam.

JĆozio

Zaraz pójdę, zaraz... Proszę tylko o Jedno słowo. Niech mi pani 

tylko powie, że %£>&£> się wczoraj stało nie było snem.

Ada

.... jak duch Tybalta ztomea ściga, który

-Jozio

Ado, powiedz że to co się wczoraj stało... 



Pst... Proszę nuluc trochę wody do szklaiiki.. Tani... / Jozio idzie 

do stołu, nalewa i przystępuje ze szklankę / Tak.. Teraz niech pan wypi- 

je... Wypić l... Tak.... Lepiej ?.... / przesuwa swę rękę po jego twarzy/ 

Wczoraj nic się nie stało. Głupi chłopcze, nic się nie stało...

Jozio / obejmujęo ję rękę, /

Ado !

Ada

Wczoraj pocałowałam cię. ot tuk. / całuje go w usta / To wszystko..

Niech pan nie leje wody na meję moj szlafrok

Jozio / J.W. /

Ach ty jedyna, moj śnie złoty....

Ada

To niemożliwa pozycya. Niech pan postawi przynajmniej szklankę 

na stole.../ Jozio wstuje z trudem i chwiejęc się idzie za szklankę, 

do stołu / juk duch Tybulfla rtomaa ściga, który jego ciało Teraz 

niech pan sobie idzie, bo nie mam czasu.

Jozio

Juk zbrodniarz wymknęłam się runo z domu.. było jeszcze ciemnoc i szed­

łem bez celu po pustych ulicach... I było mi tak ciepło juk w lacie 

chociaż śnieg sypał, ikładł mi się nu oczy i usta. Ja punię kocham.

Ada / łagodnie

Niech pan sobie idzie ... Pan strasznie lekkomyślny 

-Josio ,

Przechodzę teraz czasy goręozkowe i straszne. Pani wszystkiego nie 

wie. Mieszkamy z zonę na poddaszu... A daję kozicerta nu których sę 

miljonerzy i księzęta... Przy tern otwiera się nagle przedemnę purpu­

rowa przepaść... Miłoss tak szalona, straszna, goręcu...

______ Ada

Gdyby pan wiedział co to znaczy uczyo się roli jak komus od rana cię- 

le przeszkadzają

j£a.io

Ado, powiedz mi tylko ...

Ada

Powiem panu wszystko, czego pan zechoe. Po premierze wszystko panu 
powiem.

Jośifi, 
Kochasz

-Kefeasz mię ? Powiedz....



Ada

Kocham 
Jo&Lft....

Będziesz moję. ? Ado...

Ada

Będę twoję,.. Niech pan tak nie krzyczy

Jozio

Ado, mój śnie złoty...

_Ąi*_
A teraz niech pan się jeszcze napije szk-lankę wody i ... do 

widzenia

Jozjo / zbliża się do niej /

Jeszcze raz ... Ado.

Ada / łagodnie /

Dobrze jeszcze raz.. / całuje go w usta / ddybym nie była tak dobra, to

Już dawno byłabym pana wyrzuciła

Jozjo

Pani jest nieskończenie dobra... / wzdycha / Ale Ja...

Ada

Pan zdradza —swoję. żonę

Jozio,

Ach.. to dziecko nie wie o niczem... Trapi się nasz<^ przyszłością...

Ada / głaszcze go po głowie /

Wy ludzie z Jgdłowiec przeżywacie jeszcze tragedye ...

-Jfigl-g......
A wy już nie ?

Ada / J.w. /

Drogie dziecko, my nie mamy czasu.

Wozie

Zaraz idę

.... A&*

Uczyń to drogie dziecko.

__ JÓzio

Ado... obciąłbym tylko....

Ada

Po premierze...

Jozio / nieśmiało /

Będę jutro o po'ł do Jedenastej w galery! obrazów.



>
Ada

To bardzo chwalebnie...

Jozio

Ado I..

Ada 

Nie, nie.. To sę, pomysły z Jadłowiec. Coź my baza mamy właściwie robie ?

Joąig

Widzieć się...

Ada / przewraca kartki roli /

Trzeba się jednak wzięć do tego duetu miłosnego z trzeciego aktu....

Pan mię natchnę!... / deklamuje / Już choesz odchodzić 7 Dzień Jeszcze 

daleko . To głos słowika ale nie skowronka uderzył ostro twe strwożone u 

ucho

Jozio / radośnie /

0, Ciulietta !

-.. Ada______

A co... wiedziałam, że to pana ucieszy... To na pożegnanie. Będz 

zdrów, Borneo. Ale teraz Już naprawdę bo się będę gniewać.

Jozio / odchodzęc

Już idę....

Ada / rosyła.ięc mu pocałunek /

A to Jako nagrodę zato, że mię pan natchnę!... Po premierze / Jozio

odchodzi/

Stara Anielska

/ ukazuje się prawie w bej Samej chwili w drzwiach prawych, podnosząc

teatralnym gestem drap er,ję i stajjęc bardzo ” malowniczo '*

Co to znaczy ? Co po premierze ?

Ada

Dzieciństwa. Nic nie znaczy

Stara .Ani ;lska

Czy to stosownie, moja Adeczko. żeby młody człowiek, w dodatku żonaty..

Ada ! słodko /

Kochana mamo, czy mogę się uczyń 7

Stara Anielska / zbliża się /

Nie Jestem nic temu winna, Łe w moim pokĄju wszystko się słyszy.



Nieraz zatykam sobie uszy a przecież słyszę każde słowo... Nieraz wo- J 

lałabym naprawdę ni<3 nie słyszeć....

Ada / deklamuje /

WierzaJ mi drogi, to piesenka słowika , co noc on śpiewa na Watym-gi 

granacie..

Stara Anielska

Postanowiłem sobie, że dzisiaj wszystko się skończy. Będę walczyła

Jak lwica o twoje szczęście.

Ma / delikatnie /

Może troszeczkę później... Aż skończę się uczyń

A tara Anielska

Masz cały dzień do uczenia, ale musisz właśnie teraz

Ada / j.w. /

Zaręczam kochanej mamie, że nie mam przez cały dzień ani chwilki, 

bo mi ludzie nie duj^ spokoju. .

Stara Anielska

Słyszałam cuł^. tw^ rozmowę z hrabią

Ada

Tak 7 To nieprzyjemnie. .

Stara Anielska

I zwracam twę, uwagę na to, że.....

Ada

Może później. / czyta / Ja wiem że światło to nie jest dnia 

światłem. To Jest meteor słonecznych wyziewów / na pamięć / aby srod no 

oy jak pochodnia gorzał aby ci świecił w drodze do Mantuy. Więc zos­

tań ! nie masz przyczyny się spieszyć.

/ przez czas deklamowaniu Ady stara A. patrzy na nię. posępnie ale 

cierpliwie czekając aż skończy: kiedy Ada wymawia ostatnie słowu wcho­

dzi Jednak., Duduś,, ubrany bardzo swobodnie, z czerwonym turbanem nu
■A 

głowie i z gazetę, /

. Duduś / dźwięcznie /

Bon Jour, maman...

- '>tura .Anielska / odruchowo się odwraca, przez zęby/ 

Ten człowiek... / głośno / Moju córka uczy się właśnie roli i staram 

się, żeby miału spokoj....

■Duduś / wesoło /

Owszem... Nie będę. przeszkadzał... / patrząc nu płonice świece / Ej, 



dzieci, dzieci... co za rozrzutność. • słowo daję.. » / gasi/ nxe mogę na 

cos takiego patrzyć...
/

•Stara Anielska

Ucz się Adeczko... Ja z pewnoscię ni® będę ci przeszkadzać.

Duduś ! patrzy przez okno /

Śliczny poranek.

Stara Anielska

Dochodzi południe, panie Gniewski.

1 DU.1U»___
Baoja... Słońce u zenitu.. Trochę później się wstało. Po mile spędzonej 

nocy...

Ada ! uprzejmie /

Przepraszam, Ghc lałabym się głośno uczyń ...

Duduś

Proszę,owszem
Ada ^nerwowo /)

Ja wiem, że światło to nie Jest dnia światłem.

Stara Anie lek-i. / demonstracyjnie, patrząc z ukosa na

Dudusia / Ja idę do swego pokoju. / odchodzi /

Ada ! w staje i chodzi tam i napowrot /

.... nie jest dnia światłem. To Jest meteor słonecznych wyziewów,

aby arod nocy Jak pochodnia gorzał, aby ci świecił w drodze do Mantuy.

Duduś / siadając na kozetce /

Ty się naprawdę uczysz... / zapala cygaro / Tak Jakby nie było na

swiecie budki suflera... Słowo daję... / kładzie się /

Ada / chodziło tram i napowrot /

Więc zostajj I Nie masz przyczyny się spieszyć

__Duduś

Mam dzisiaj Jakieś nieprzyjemne uczucie... Nâe wiem co to może oyń.,.

Ada

Mnie głowa boli...

- Duduś

Mnie cos zdaje się, psychicznego... Nie lubię.. Ile razy mam takie 

uczucie robię zaraz potem zły interes....

— Ada

Nie, nie.tokdzień, juz uciekaj ! uciekaj ! 0, to skowronek który nad 

głowami ostry, nieznośny ton z gardzieli rzuca



Duduś
Tak oatry, nieznośny bon. Mowięc po polsku. Katzenjammer., Nie lubię.

Zaczynam, w takich razach myśleć A to szkodliwe nu energję... Mam

f^ljon rzeczy nu głowie..

Ada,______

Skowronek, mówię słodko pieśni dzieli; 0 nie, nie słodko, gdy dzieli 

kochanków.... / zwykłym głosem / Melski się we mnie kocha.

Duduś

To złudzenie optyczne

Ada

Nie, nie... W nocy nie spi. Był przed chwilę, tu i czołgał się u moich 

stop.

Duduś

U ” twoich stop ” ?

Ada

Ty wszystkiemu winien.

Duduś

Ozy się już cos stało ? '

Ada

Nie rob głupich żartów. To mnie trochę nudzi. KAzałes mi ?jnim byc 

grzecznym. A teraz robi się tragédy a. Duł mi rendez-vous/ śmieje się / 

w guleryi obrazow

Duduś

Owszem To możesz .

Ada

Buduję tuk_pźe ludzie, że skowronek zamienił oczy z obrzydły ropuchę..

Ach Jakbym choiuła, by zmienił i pieśni...

Z tym chłopcem będę miał kłopot. Strasznie zdemoralizowany swymi kon­

certami w sali hotelu europejskiego

kdu

przed niepłoc publicznością.

Ach jakbym choiała by zmienił i pieśni, gdy cię tuk nagle z objęć 

mych wydziera.

Duduś* «

Bo dostał apetyt i Jadłby sławę jak kaszę. A w dodatku interes nie 

bardzo odrzuca

Ada

Za dniem cię pędzi jak myśliwca w knieje ! Uciekaj drogi I Na ziemię 
noc spada.



ï Duduś

Dotychczas ■żył niewinnie jak uczciwa kobieta prze grande passion. Nagle 

poczuł zapach sławy. Ten zapach demoralizuje niewinnych nauczycieli 

z Jjjdłowieo. T*k Juk niektóre perfumy psuję uozniwe kobiety...

__Ada_____
Ty wszystkiemu winien 

DuillŚ

A przecież będę z tego kiedyś niesłychane dochody. A nawet nieśmiertel­

ność i rożne inne moralne przyjemności.

Ad*

Mówisz to dzisiaj Jakoś bez przekonania 

Duduś___

Bo mam Katzenjammer,. W takich chwilach czuję-się oałę śmieszność

i bezcelowość życia.. Podaj rai skrzydła Ado...

Ado

Ach Już odchodzisz, mężu przyjacielu ! Przesyłaj wieści, co dzień, co 

godzina. » 
Duduś

Ach, nie kuj t*k nieprzyjemnie, Ado. UŚmieohniej się do ranie słonecznie.

Albo daj mi kieliszek koniaku.

Ada

Wypiłeś wszystko co było w domu, do ostatniej kropli .

JMŚ------

Zapomniałem, że w takich ohwilatSh nie ma nigdy koniaku, W takich chwi­

lach opuszcza nas wszystko. Do djabła.. Kie lubię...

Ada

Dnie bowiem długie w każdej sę minucie , A tę rachubę, przywala ranie 
lata....

Duduś

Będzie widowisko tonęcago statku ” Zorza“ topi się beznadziejnie. Na pokła­

dzie trzęcie się biedny redaktor i woła ratunku, Ot, radość dla ga­
wiedzi.

A tę rachubę przywalę mnie lata, nim znowu mego zobaczę .rtoraea 

Duduś

Nigdy nie czułem dla niego tyle sympatyi. Taki porzędny dystyngowany,

V człowiek z bródkę hiszpańskę i musi kark skręcie . Myślę i myęię a nie



wiem co mógłbym dla niego zrobić. ..

Ada

Więc z waszy gazety Już na serjo Jest koniec ?

Duduś

Fuimus Trces. . Co zrobić dla redaktora, Ado ?

Ada

Zlituj się , a co stanie się z toby ?

Duduś*

Dziękuję oi za dobre serce. Nie mysi, że nie mam planu. Owszem...

Ada

Ale na razie...

Puduś_____

Na razie mam jeszcze niezmieniony setkę w lewej kieszeni kamizelki... 

Bardzo łatwo możliwe, że Jy dam redaktorowi. On bardziej potrzebuje, 

bo znacznie odeninie głupszy. Biedni ludzie...

Ada

tfomeo, czyliż spotkamy się znowu ?

.-Sajus.___

Biedni ludzie.. Słowo oi daję, że czasem, tracę wszeIky wiarę w moż- 

liwosą, dopomagania ludziom. Podpisałem tyle weksli ile mam włosow na 

głowie^0Ue £ni nie chcy bya szczęśliwi. Jeden rozpił się i zastrzelił., 

drugi siedzi za deft-andacyę... Trzeci...

Ada
. f0 Bo-ze ! dusza moja smutki wróży. Zda się że widzę cięrniako tak nisko.

..P.ulus______
Dziękuję opatrzności rano i wieczór, że nie jestem lekkomyślny i opi'ocz 

serca mam także głowę. WierzaJ mi , Ado, że serce to nasze nieszczęście 

narodowe.

Ada

Duduś, czy znalazłeś Już mieszkanie ?

^d us.

Od Jutra zaczynam szukać... Widzę przy tej sposobności, że kto nie chce 

mieszkać w hotelu, powinien się ożenić . Ale wytpię, czy jest kobieta, 

która byłaby zemny szczęśliwy.

.Ada

Dlaczego tak myślisz ?



I
>- . y

Duduś “

Dlatego, aniele, że moję. żonę z pewnościę bym kochał... Tuk jak kochałem 

■aoję ziemię, która też dlatego dostała się w ręce żydowskie... dlaczego 

my tracimy ziemię. ? Tylko dlatego, że ję nunadto kochamy...

Ada

Zda się, że widzę cię nisko, tak nisko juk martwe ciało na zimnem dnie 

grobu.

Duduś.

Tuki biedny redaktor który jest szwabskiego pochodzeniu żyłby z swoję.

wioskę, rozsądnie i solidnie jak z prawowitę. małżonkę.. I nie byłby nigdy 

jej stracił. Ale ja żyłem z nię. juk z kochankę... I dlatego djabli Ję. 
wzięli

-Ada......

Lub wzrok mnie myli, lub bladyś, .domeo.....

... Duduś

To przejdzie, kochanu Jul ja, Chwilowa niedys*ozycyu , Wiem nupewno, że 

jutro rano będę znowu w normalnym humorze, Mimo to jednak taki Katzenjammer 

jest przykry. Człowiek czuje się Jak żebrak pomimo że mu całę, setkę w le­

wej kieszeni kamizelki.

Ada

lortuno, ludzie nie.stałę, cię zowię,, Jeśliś nie stułę co..., 

Duduś

To od Tunia 7
► •

Ada

Co od Tunia 7

Duduś. -n.ar-rr ■ -, !

Te kwiaty

Ada

A ha..

' __Duduś*_____
! .

Złoty chłopiec..
.}

. Ada

To za Norę. Przynosi mi po każdej nowej roli.
i

- Duduś / siadajęC /

Złoty chłopiec

Ada

Zawsze czerwone róże.



Duduś Xi-'.. /
- (J

Żłoby chłopiec

Ada.

Niezły gust... co ? Papier także czerwony.

Duduś

To moj kolor. Widzisz, Ado jak wściekle mało potrzeba mi do 

szczęścia. Dosyć zabaczyc cos tak bajecznie wesołego jak ten bukiet, a już 

źyoie nie wydaj© mi się tak szare. Nie potrzebuje byc zawsze koniak albo 

wdowa.. Nie ... Wystarcza jeden uśmiech., jeden promień..

Ada

WarJat

Duduś / wstajęc /

Ado, niech djabli wezmę smutek. Zobaczysz, że wszystko będzie dobrze....

/ węcha bukiet / Bajecznie pachnie ... / węcha ! Ogród.. lato... / węcha / 

ładne kobiety... śmiech... muzyka... / głaszcze kwiaty / jakie delikatne... 

gładkie aksamitne... Co choiałem powiedzieć ? Aha... Ado, ja mam pewien 

plan... Nie, mam dwa, trzy plany.. Mara więcej planów, niż czasu . Poprostu 

nie wiem od czego zaczęc... Tylko nie kuj, proszę cię, nie kuj. bo nie 

można mowie .... / bierze rolę i rzuca ję na stół/

Ada

Nie, nie... ja się muszę uczyo

Duduś

Ale'a juz umiesz, słowo ci daję. Ezecz jest taka, źe wezmę teraz fiakra, ,, 

A propos nie możesz mi zmieniać setki ?

Ada

Nie mogę

- Duduś

A więc mozesz mi pożyczyć piętkę. Wszystko jedno. / Ada wycięga pugilares, 

i szuka / iizecz jesb taka, że pojadę teraz... pojadę teraz.. / Ada daje mu 

banknot / Merci... za godzinę ci oddam. Najdalej pojutrze. Pojadę do hra­

biego

Ada / z przestrachem /

Duduś.... Tylko nie do hrabiego !

„Duduś

0 coż chodzi ? Od kilku tygodni jestem z hrabię w jaknaj- 
lepsaych stosunkach.

Ada

Tak ci się zdaje.



Nit pewno. Od kilka typodni z nim ai1? nie widniałem,

Ada

Duduś, on byt praed chwilą tutaj. 

....PwW__

Może . •. kle usposobiony ?

...Ma.....
Jest bak usposobiony, ie je&eli mnie wyrsuo^ 2 teatru...

..■■-S.ud.u3 ..

Co eif stuło ?

Ad*

To źe odk^d ty miesskaSi; tutaj.. nie ?uos^ pruOOWaO.. A dyrektor... 

Nie yytum o ta»tr. To głupstwo. Co si$ auto & hr«*bi> ? 

dtAT-t Aniel sk-u / wy udu « pr«*wej strony /

Dosyo teso ... Powiedziałam sobie że b^d^u walcayła Juk...

budus / oho j© druyn>c /

Mewa w,żn$ JSonCerenayt

-B.Wa. Aniel ska

Proszą y*nu yosłuohuc... To si<g lausi ra.s skońcayo.. Piśnie 'loluwski...

Ada.

Aoh fírtí?.o... Mnie boli 'jtow.-t, 

__ US^Ï-à-AxaiSlâfcj!__

Panie Colewski, yatnu wi-tdoruo, ^e hrabi* aayis*t mej ooroe couly swój m.-t—
J^tek

_ Suäuä_
öruwo î Winsauj^.., Całkiem jak w romansie. Htaubia. aapisal.».

____ 2 taTA. l^kĄ- Î
Punie Polewski, to nie jest chwila na żarty... ?tr-*bi-» i.ayis-»ł Adsie swój 

majątek pod »varunkiem....

—SslâüW___
Aha, pod warunkiem... Bai-d^o interesuj^uca...

Ad* / nerwowo /

Ależ ,. to «<£ tylko msway prsypuskCAeni*. Te^o nikt nie wie. 
. 

Ja wiem. 'íesysoy wied^rx komuVí miał iayxsao ? Panis dolewski..hrabi* aie 



kochał nigdy żadnej kobiety '-x^')^ .;.oj córki... .^iozumie się jak ojciec...

-_S.U1U&____
•riOÄumi« się

Ada ! we taje /

Mama pozwoli, że sobie pójdę...

&kaE*,.A^13k*
Zostań !. Panie Golewski... zapomnę wszystko co mi pan wyrządził złego... 

innie ó mojej cęrce...

Duduś
Ooęj zapłać.

;stara Anielek*

Ale niech pan oposci zaraz to mieszkanie.. Niech pan nie doprowadzi do \£j^i 

żeby hrabia pogniewał się na moj<* córkę i cofnął zapis..

Ada

Ach.’ boże...

Duduś

Najdroższa mamo....

chara Aaie^ ska

Hie Jestem potisky mam*. A ten dom nie Jest.«..

Duduś
Fani I Przed chwil-* oświadczyłem pannie Adzie, że od jutra szukam miesz­

kanie... Jeżeli zmuszony przykremi okolicznościami... pani wie, ten Kurj^ 

neurastenik.... korzystałem przez pewien czas z jej gościnności...

Stara Anielska

łon nie powinien korzystać panie Jolewski... Pan wie co jest dobra sław^ 

kobiety... od tego zależy jej byt materyalny......

____ Duduś

»»'iem, wiem,....a więc to jest warunek w testamencie...

Ada / rozdrażniona /
Aies... moj öo<e... Przecież tego mkb nie wie.. Jo mama mówi I

.ctara Aniel ska ___
Panie Polewski, niech pan nie ciągnie w przepaść mojej oorki* Niech pa 

tię zlituje. Jeżeli pozostaniemy kiedyś bez kawałka chleba.../ Wybucha 

łzami } to tylko przez pana.. Ach moJ dożę, wszystko, wszystko... przez 

Pana... / zakrywa sobie twarz ohustk* /

Ada / w rozpaczy /

kie, nie. Ja :muęzę mieć spokoj../ odchodzi prze«, drzwi tapetowe /

/ 3tava Anielska siedzi przez o*ły następu* scenę w tej samej, płacz*ce

____  _____ _ noÄvnvi / — 



Duduś

/ atol mkłopotany, nie wieda^ oo aroblo, po ohwili, ostrożnie, słodko /

/ pots® jeaaoae stodaiej / M«®*n....

Anielek* / prasa łay /

Hieoh pana djabli ....

JžuíUá____

Dl<a.oae$o pani mnxs tak nxe lubi 7

____ 3*«* /
P«q si$ pyta. l’an jui aapoaniał.. »

AffiSljO. . .

....j.w.

0. .»ieoh j/.An nie wymawia me «so imienia.. / pîaoae / Ha, W.. najpierw j*.., 

pote® ?no ja corka.. .

Ameljo b-jda sprawiedliwy Gdyby nie Ja, to nie byłaby a nipdy poanuł* 

twe^o m<g*,a..,.

__.-zica:x .MîgJ.ffKa J.

Fraeiył.aia ■& ni® nxj«joraae l -*tx mw<?o iyoi:*...

_____ Mü£____

.... Gdyby nie jx, bo Adx nie 'byłaby ni-^dy arobiL* k-xrjary

.w. /

T-iüt te&rjery, któx*^ jaj pan saza aepauł..

'Dudua

,8^4^. opiekował ai^j aawaae jej loae®.

.Wie potæaeba. *. .Nie "oho^,. * Dlaoae^o ai^ oaepia lu4ai ?

Nxe wiem, » Oleśnie mnie aeroe. Chcialby® wayetkioh u.a»oa§-
/liwio

-JStrikT* Anie laka. *
Ho, ho, üaaoa^sliwio I,., Pooo ?

__SUiW-.....

Mewim. Mo-že poto, ^eby mi kiedy a byli tak wdai^oani, jak ty .tal jo..

/ prasa drawi środkowe wohodsi saybko lokaj a umisohem 44 i a trzema bi-

19tarai “* /Â
T« ■*ww#RW®’i■£&ad..

Prosa^ j aśnie i-nia...



Duduś

Czego 7 ...

Lokal / nodadao bilety !

Deputacyu....

Duduś

Deputacya ?

Stara Anielska / wstajęc !

Coż to 7 V/ tyiu domu... ? Pan przyjmuje w tym domu....

Duduś

Przepraszam ranię,... / czyta bilety / fabrykant Sztoklas, burmistrz... 

hm... znajome.... Henryk Armiński. adwokat... Szczepan Węgier, kierownik 

szkoły... Co to... co bo za nazwiska 7 Niby znajome... Jak ze snu.. 

Sztoklas, burmistrz....

Stara Anielska

Panie Polewski....

Duduś

..... Z kęd ja ich znam 7... Prosie / 

bardzo przepraszam koohanę, mamę..

Stara Anielska

Słowy i odchodzi / Z k<ęd ja ich... 7 
*

Stanie przed lustrem i oglądu się ze wszystkich stron. Potem 

robi wspaniały pozę i czeku. Otwierają się drzwi i wchodzi ” deputacya ” 

w następującym porządku, najpierw burmistrz Satoklas gruby, spocony i zakło 

potany, za nim mecesas Armin i s.ki z pince-nez na sznurku i z cliyttj^ dowcip­

nym wzrokiem a w końcu, z szczęśliwym uśmiechem na chudej, brodatej twa­

rzy Hęorier kierownik szkoły. Wszyscy ubrani czarno, uroczyście. Wchodaj 

dzęn kłaniają się nisko chrzękaję z zakłopotanie /

Duduś / idę,c naprzeciw nich, łaskawie /

0, moi panowie...

Sztoklas

Przepraszam... Przyjechaliśmy wczoraj,.. Gtaiina nas wysłała,. •

• Duduś / orjentujęc się /

Ach... bardzo aię cieszę... ížzeożywiacie / podujęc im rękę / Proszę 

panęw .... Ozem mogę.. 7

Sztoklas

Mnie pan dobrodziej  

Duduś

Znam, znam naturalnie....

lokuj odchodzi / Przepraszam...

s top domierzy go wzrokiem od



.... A to nauczyciel... .A to pan mecenas. *..

hudus

Maturalnie. . »

Araiński / z uśmiechem /

Po tylu latach !... ätgaJmi 1 ismy si^ za naszym kochaným, szanownym.
. Wyglwy / patrząc na Duduaia z czułością, Jak inati^ 

na sw© jedyne dziecko/
Hasz opiekun... Anioły. strói.♦

Duduś / áciakoj^o lw^ r$k-> dłoń df®ra /

0, łaskawy panie.,.

/ wakozuj^ na fotele / Proszą.* Co? nowe®o ?

^.z.tp.klua / nie siadając /

Mie chceiay zabierać dva®ie®o czasu.. Miech mi będzie woiiw w kilku 

SłoWaOh. . .

Albański

/ jakby jui od dluiaze®© czasu /flejmy: w sobie sklech serdeczny/ 

Alei to... / machu rę.k-ę. / Poco burmistrz..... Chodzi poprostu o 

na-sz<g, sprawę....

Sztoklua / adekoaoerto#.-.oQy /

... tyl.ko^/n-Aäii^ .$r r«i>w^.... p«w. dobrodziej wie...

__ Amwkl--,... .
Byliśmy jui u psfaU-A hr-Aoiago.. Ale cŁocicii to pozeł, to y»*ja

n<sjü öli^iszy,,. He, lie... ^ta^oiwysa xx-A^^ya 2?oztein to p«m.• .Zřwwoae p*ä

ídowoie, mol p<Miowie, stuoham,, Bardzo -ài^ oiaez^. Zrobią dla waa 

z rwnoaai^ wazyafko, oo jest w mojej mooy. '^ierzoia mi, panowie,

wszystko co si«g tyczy w«,» i mej drogiej wioaki,-*»oAowa4eT~ée---- -

rodzinnej obchodzi mi<g iywo i ®or-£co. ». Moiecie byc przekonani, źo 

Jedynym celem, jedynem 'z-^daniem me®o iyoia..-.

—AłaajUffiafcA../ radoenia zacierając eobie r^oe / 

A ha t... Jedyneïû zadaniom... wł *ania.. » n to chbdzi...

Satoklaa

... p to chodzi.

■..huduz / nie rozumiejąc /

Bn.. o oo ?.

3ZtoklaS

0 to zadanie... Pan wie.. Se^naj p sitg z nami przed pl<goioma laty 
powiedział pan...

-tar.. ř



Węgier / czule /' «r

powiedział pan : jedyne* zadaniem mego żyoia bidzie ter*z urzecay- 

wistnienie waszego planu.. ».,

Dudus / ni® wiedzy o co chodzi / 

an... tak... pamięta®.. owszem. ...

Sztoklas

Bo pan hrabia, nas poseł, powiedział, Ż® ni® może nic dl a nas zro­

bić... Powiedział, żebysmy sobie tejn ni® zaprzątali słowy... Bo 

nic zrobić się nie da

Armlński /-jedzmy—

A Ja wam mówiłem chodźmy jäjposto do pana dolewskieso... Mówiłem.

__

Fanie hrabio tpowiadaray do mego - nie daj na® pan wróci® do domu 

a próżnemu rękami. U nas bieda- powiadamy - pieniędzy nie ia*..... 

Ale nasz opiekun i dobroczyńca pan Polewski, obiecał nam przed 

pięcioma laty kolej ... i U nasza kolej...

.buduś / uaieszony, *-e wie o co ohodui /

Ach... wasz<* kolej / odzyskując y®wjxońń siebie / Tak.../ »pokoj­

ní®, z yrzek:onaai-$m / To Jedyne zadanie msso ^ycx*

AlUlński.. / tryiœkfuj^oo / 

A oo ?l Ą. co îl I 

ż to MlaS

Pan Polewski - yowiadafty - na® ooieoał.... 1 odk<$d Many obietni- 

oę jesteamÿ bogaci i wszyscy śniedzi rwa mzdraakaj^. A Jak ter»z i 

wrńolsy z niczem to b^dsieauy biedniejsi ni?, przedtem a sąsiadzi 

b^d'^ ši^ z n.ws śmieli... 

__

Zrobimy, zrobiiay....

W^'-yjer . / w ekstazie / 

Anioł - stroi...
. _ Sztoki-ł»... A nasz poseł pin. hrabia, powiedział, i® to niemożliwe. 

ZAkliâ

Wszystko jest możliwe. Wierzcie mi panowie. 

__

A co ? I A 00 I

JSMgfclM...__
^«n adział, że obieca« łatwo a dotrzymać trudno... I że.../z tru- 

jsoi-ÿ / .. . stosunki r ar-la-men-t»rne-



Słyszycie ? 4. co I

7) udus

Panowie , z całego serca dziękują wam za wasze zaufanie. Magę ïojq 
t

powttJrzyo to, oo powiedziałem przed łaty... Czekajcie cierpliwie i má 

miejoie nadzieję, !... Macie przed sobę, złotę. przyszłość... Wasza kolej 

jest tak samo mojem marzeniem jak waszem i odkęd pożegnałem się z wa­

mi z oiężkiem sercem o niczem innem nie myślę... Mogę w<üh powiedzieć 

że... chociaż dotychczas nie udało mi się nię$ dla was uzyskać, to 

jednak, niedługo będę na stanowisku... na stanowisku.... Krotko mówiąc, 

mam pewien plan... daru^jcie mi szczegóły !... omawiać go teraz z wami 

byłoby przedwcześnie... środki to moja rzecz... A wy moi panowie, 

wierzcie mi tylko jak dotychczas i wytrwale czekajcie 1

Sztoklas / wzruszony /

Dziękujemy .... kłania się / 

Węgier / czule / 

Będziemy czekac.... 

.Armina ki 

Odjedzieray spokojnie.. 

Sztoklas

Jesteśmy znowu bogaci....

Duduś / podniecony /

'Ł‘ak, bogaci... Zapewniam was, moi panowie, wiem z własnego doświa- 

czenia, że nie ma większego bogac twa, niż...

Armiśski

Kolej ... co ? 

Duduś

Nie, nadzieja. *"

/ przystępuje do każdego członka “ deputaoytfV'z osobna, jak kroi po 

audyencyi i poduja mu rękę / Panowie, bę,dz<J^zdrowi.

/ -Oeputucya odchodzi , duduś idzie na nimi do przedpokoju. Przez 

krotkę, chwilę scena pusta, Słyohao głos Dudusia mowię,cygo. najpierw 

z " deputacyę, ” a potem z Liii, która Jest w przedpokoju : zà chwilę 

wraca prowadząc Liii pod rękę. /

Siedzi sobie na krzesełku. •■ T czeka. Dlaczego nie weszło do 

pokoju 7 Ha ? Cożby się oyło stało ? Zjedliby czy co ?

/..w kapeluszu, w futerku, z bladym uśmiechem / 

Nie ma Ady ?



7/
-Test Ada. -4.1*3 kuje. Kuroa'jtko 2-odle wypl-^d«*. Powinno £-*iyw*o iel(C&o.

Albo ci.ooby i biCsztyozki.. Wszystko jedno.. Coi to ze. oozy ? Pewnie e

becuovro....

lili / j.w. / 
fit 'Sie, nie baoz<*ło... Ter^z stwí^»nie uwf*i«a... Odk^d p*n powiedli«*!,

ie b-gdzie wszystko ile jak o^d$ pt-*k--*o.

Rufluá___
Ale t*k p okryj omu.. ■• S-* tonie

,.UU_
0» Joiio takie uw^ia,. Qardao surowy... Tare jest A4* ?

JaW_____

'Para jest \d*. Coi Jozio ?

/ Liii trzosie -jłow-y /

Hie kontente, ?

Liii / oioho j *k dzieoko /

Sie Montent*

JQyduí...
Sie jest pilny ?.

Liii / j.w, /

Sie... I smutny ...

DuduS

Smutny ? Son o-*pisoo. Pr^eciei b ujec^ne powodzenie.

-Liii J.w. !
Cci s te«?o .....

Duduś

Ho, ho,... ta.k rzeoay stojj ? /tozp<*oi ? Zwątpienie ? diieoi, dsieoi..

..... . UH
Zęby przynajmniej wiediieo... / robi ttwiri j *kby i a chwilą

.fai<*ł-* né$ roipî*k-Ao/

Duduś / ~odnosiło ostrzy^^j-^oo p-*leo do ^ory /

No I....

.... Żaby prsyn-ej^uiiej wiedžieo... / inowu bliike. ptaoau !

w. !

Nie wolno I... / bierae jej 4,* r

Liii / z pawiły-m sbr-zol.aia /

J-* yraeoiei nie



X
Dzieci, trzeba wam pieniędzy 7...

,, Liii 
/

......... Zęby przyr«ajmniej wiedzieć na pewno,że Jozio dostanie to miejsce.

Duduś

Co ? Go ? Jaki® miejsce 7

ŁŁU
Je, sama, nie wiem Jakie... Ale pan powiedział, że cos wyszuka.. Pan mó­

wił, że albo posadę ka^pelmistrza przy teatrze, albo... Ja s^ma nie wiem.., 

Ale pan powiedział..

- Duduś Trochę zakłopotany /

Bo tak, no tak... dzieci., ale nie zaraz... Owszem, posada kapelmistrza... 

owszem.. Albo i cos innego... Może przy konserwatoryum....

Liii

Mnie się zdawało, że pan już cos wie pewnego..• Ze pan ma już plan....

BłlW

No tak. ..plan, mam... Naturalni®, że mam pewien plan... 

Dzieci, wy mnie nie znacie... Ja jestem jak święty Mikołaj... Nagle zapu­

kam do waszych drzwi i będziecie .krzyczeć z radości.....

___ Uli

0, my juz czekamy, tak długo czekamy....

Duduś

Trzeba czekao jeszoze dłużej,.. Nagle pewnego pięknego poranku : 
puk... puk,.. kto tam 7 Patrzycie.....

Dlii„Z uśmiechając się mimowoli /
... A to pan.

Duduś

............A to ja. / wpadając w dobry humor / 0, jak to się ładnie śmieje...

Ja stary a... słowo daję... Naturalnie, teraz znowu się zachmurzyło...

Już mu żal.

-Mli
.... Pan mówił Joziowi,-że na jego koncertach sę. książęta i miljcnerzy...

I on to cięgle powtarza.....

Duduś

No tak, bo Sę. . . ,

.... Ale ja tego nie widzę.

Duduś______

Czego pani nie widzi ?



Lili

No, bo .. Z ostatniego było cztery reńskie i dwadzieścia pięć»
centów....

Duduś

To sę, początki Rubinsteinów i Paderewskich... Trzeba z początku żywic 

się 1aurami... Potem przyjdą realniejsze zyski... Cierpliwości I Jó­

zio zbiera jeden tryumf po drugim... Pani mówi, że na jego koncertach 

nie by ło miljonerow. Słowo daję... widziałem sam, aa własne oczy tego 

starego żyda... no jakże się nazywa... Ale naturalnie on płaci, cho­

ciaż miljone:p£ tylko tyle, ile kosztuje Jego bilet... A księże także ły 

tylko tyle płaci... A że tej śmietanki w ogolę jest mało., więc reszta 

to wata,... Nauczycielki wykształcone i zacne ale za wolnym biletem . 

Naturalnie... wata nic nie niesie. Ale wata jest konieczna,... Czy pani 

woli żeby Jozio grał przed pustami krzesłami ?

LUX
Ach,..broń Boże.... To takie smutne..

Duduś

A więc !

Liii

Jak sobie tylko pomyślę, że by on biedaczek tak grał i grał.... a w sa­

li pusto... / robi znowu takę twarz Jakby miała się rozpłakać /

Duduś / podnos

!

Liii / strachem /

Ależ ja nie płaczę...

Duduś

.... Dobry humor, moja złota pani I To niezbędny warunek każdego 

powodzenia. Niech pani popatrzy na mnie. Dlaczego mnie wszystko się 

wiedzie ? Co ? Jestem pewny że wszystko poszłoby lepiej gdyby patii 

nie była taka smutna... Trzeba się przezwyciężyć.

Liii ' smutno /

0, pan nawet nie wie Jak Ja się .przezwyciężam.

Duduś

.... Znosi się przecież nie Jedno.. jeżeli się pomyśli, że kiedyś.... 

niedługo... może Już Jutro. ...

_Llll_Ja.Ż£./

0, ja znoszę niejedno, pan nie wie Jak znoszę I....J«* się tak boję, 



Ż * < ’i O irt U W i•śebym »obie kiedy® Me wyreuoała, de ni-a był*® cierpliwo.. » 

praeaemnie Jeet ale <* by o dobra*... *

—UUÍ___

Ho, no..... Tylko ei$ nie e^a-altow*©.♦ 

Tali / ^or^akowo /

Dlei Mego «ra«yet]ro» weayfttko, eeayatko.... mwdes dobra*. ♦ Kiedy Mg

Jud ras ^aoa^ło, to trzeba wytrwać... Co *n-.ca$ J* w ob a o je^o »»tuki? Co 

aaleśy m mojem nadaném......

... budu* .
. ...TylKo nie praaeadaać - powi»4*X*łby Twoio.*» U ws n* prowmoyi 

ąakomarwował ®i$ je»»»»» piękny tra^ioasiy ton ae »tanjo teatru... Moja, 

»Iota puni.,.. spokojnie...

Tali / beadawi^aaMe /

Ja juř spokojna. Cdaie Ada ?

____ Mhá____

Mówiłem pani, <» kuje

Uli™.

Co robi ?

budU

Uoay 4i$.. Ale 3o«eli pani »obie iyoay, to jao^.... / idaie do t^retowycl 

drawi i puk-;*, po chwili / To j*... / po -aeJcundaie / Foniatili.... / gtosni^ 

nu a^ytianie, Ady, która ni® dae.łyeaala / Pani bili... prAy^ała. Tak. Co? 
Ha oMwilk^ I... / odoM4a|o od dr«.*!/ Weoiekle kuje ... / a weetolnienie^/ 

ïo nie moře byá adrowo.....

UÁU__ _

Ma ohoiałabyKi naprawdę praeaakadaao... Cae^o w* Mf uoay ? 

iuW.. «ma®

Koli... naturalnie. KateoLi^i jul wma. /a, iÄ„ V// 
A#**'

/ wohodai Ada a rol-ý * r^ku / 

_Uli_

....Moja aïota, Adaoako,.. Praapraaau®, i x‘aepr«wa.a&... CŁoiałcau oi$ tylko 

aobaoayo,,. Soraa idf. * .*

Ada, / do U obojętnie /

Jak .. / podają Jaj lwy polioaak do rooa-

łwafeu / 

„uul

Piękna panie... Si u® te ty rausa-g 05. u-soio,.,



... Lili / prędko /

Bo widzenia, do widzenia..,. »

Duduś / całuje Liii w rękę : do Ady !

Pu l • . •

Serwus . ». / Duduś odchodzi /

/ Pauza. Ada r-rzewrac« .mbch-fcûioznie kartki swej roli/ 

Liii / wraz bardziej niespokojna : po chwil i cicho/ 

Ty się uczysz....

. Ada / sucho /

Che lałabym. Ale, rozumie®.*, to nie Jest łatwo... Dozyo się w tym domu to 

tak Jak nu ulicy albo w trarawajul2reszty.., jud Bi jest wszystko’Jedno..

Mla gniewaj się Ado... Wiem, te ci przeszkadzam.. Ale Ja zaraz pójdę...

W tej chwili.... Fozwol tylko, źe 

/ wstaje, idzie do kozetki, siadu, wyjmuje chustkę 

z kieszeni i zaczyna płakao. Cicho, spokojnie, jakby zaspakajała w tej 

chwili najzwyklejszy potrzeby w świście . Płacze z taky przyjemności $ juk 

dzieci / 

Mł___ w - », 
/ przypatruje się jej z poozytku z dosyć bierny ciekawościy. przewracając 

dalej kartki swej roli. Potem wstuje powoli przypatruje się jej stojyc.

«Vreazoi® się zbliża i obserwuje płacz^^Cy, raczej ze zdziwieniem, nid ze 
współczuciem : po chwili /

Ju$ ?

-ÜXL___

/ ocisrajyo sobie szybko łzy, z pewny ulsy, prędko /

Pak, dziękuję... Jus. . Bardzo ci jestem wdzięczna, de mi pozwoliłaś,

Mx.,

Dziwna przyjesmośś. *. '»ly U30 potrzebuj es s 7 Niekiedy. *..

-IJJ4___
iłak.. , 4 nikt mi nie pozwala.. 4ni ju-y^, ani pan. 'îolewski....

/ wstaje / ... Areszty ... / odwraca -się / To nie wiele pomogło....

__

A więc... Ktoeno pry zie.

Liii / j.w. cicho /

Mocno prysie..



Ada / spokojnie /

Chętnie posłucham. Jeżeli ci bo posłuży. 

JilŁj.w. 
To się nawet nie da powiedzieć...

Ada / domyślając się /

Ach....

/ Pauza / 

.kto taki ?

Liii .j.w. drgnęła / 

TTy wiesz ? 

Ada

... ‘Uylko nie wiem kto...

Tlili .I. w.
Straszna... Moja Ado, moja Ado... Ja tego nie przeżyję....

Ada
Tak oi się zdaje...

T iii ! j.w. z trudnoscię. / 

......... Gdyby Duduś nie mówił zawsze, że to wszystko... żarty, żarty... co 

się u was mówi i robi... i że ja jestem za ciężka... i że w wielkim 

świście, w wielkim świacie....

Ada

To przejdzie.. To tak z początku...

Liii.
Ale ja nie chcę , nie chcę I... Kedaktor

Ada

A więc red-.uktor ?

/ Pauza /

Liii

Do ostatniej clwili zdawało mi się, że to żarty...Mówicie zawsze, ze 

jestem nudna... I bałam się przez kilka tygodni, żeby nie byo nud­

na, ., Przezwyciężałam się ciągle... Nauczyłam się tak mowie i amiac 

się jak wy. .. I naraz...

Ada

Czy twój męż... nie ma żadnego podejrzenia ?

_Liü__
Ach !... Po dziecko me wie o niczem. .Trapi się swuję, przyszłością...

/ zaozyna znowu płakać/

Ma go tak kocham, kocham,..,



Çî
■Jkéè: Ada------

.... Aleś nic ci nie przeszkadza kochac go dalej... Zwłaszcza jeżeli o vtu -

ozem nie wie

BLU
 Ach Ado, ty nie masz pojęcia

Ada,

Może przestań już płakać

—Ł.ai...
..... Już nie płaczę....

Ada,

.... A teras ja muszę jeohao na próbę. \ ty przej.edz.xesz się ze urnę,. Świe­

że powietrze zrobi ci doskonale....

____Łili_
Dziękuję. . . .

Ada

 Zobaczysz... to przejdzie / dzwoni ! Najwięcej boję się tych 

kilku końcowych wierszy przed śmiercią Julji... / wchodzi «'r-ania / 

Futro, kapelusz, jadę do teatru... / patrzy się do roli, a potem dekla­

muje stojęo przy stole/... B^dę-ś się bawić kosami ojców moich ? Jyrwęż 

z oałuna krwawy trup Tybalta ? i wsciekłfluaagb pradziada piszczelem cier- 

pięoę głowę strzaskam Jak maczugę?

/ ubiera futro, które jej podaje Frania i wsadza ka­
pelusz na głowę /

Patrz I zda się widzę już jak duch Tybalta Komea ściga, który jego ciu 
•u -ło orężem przeszył. Wstrzmaj się Tybalcie I / bierza szklankę z wodę, 

stojęcę, nu stole ! o ïüoj, Korne o, na zdrowie twe piję I / pija / Z tej 

samej szklanki pił przed chwilę wodę śliczny chłopiec.... Wyobraź sobie. 

... Do tego samego Miejsca, co ja teraz, przyłożył swe usta ....

Liii / bezdźwięcznie / 

Tak T

Ada
♦ 

Tak... ćliczny chłopiec......

Kurtyna.



J

AKT Tilg

U Mielskioh, popołudniu. Chambre garnie z gorszeni meblami . Olejodruki, 

staT £anapa, stare fotele. Na kanapie haftowane poduszki, na stolikach roż 

na " ładne rzeczy. Na prawo drzwi do sypialnego pokoju, fortepian, piec.N

Na lewo okno. We środku drzwi prowadzące przez małę do sieni.

»B ®1«»1 , » letal, tut« i C ,04... ■/ d

Na lewo, na przedzie, przed komody , na ktęi*§ju^ taHione nie du-

ze lusterko stoi Liii z rozpuszozonami włosami i ozesze się, obrocona 
, , SFprofilem do widzów. Jozio spaceruje tam i napowrot pałac papiesa, 'Utdija 

na-^f/ okno - lea^będęc przy oknie niekiedy staje i patrzy na ulicę.

___ J.Q^ j-fi_ _____

Nareszcie !.... Zaoznie się życie. Pozbędzieray się byoh drobnych kłopo­

tów. Zapłaci się wszystko co trzeba....

_ -..Łili.....
Ach, moj Boże...

Jozio

Powiedz o co ci chodzi. Nie mysi, że to Jest zasługę, nie spać w nocy. Od 

dzisiaj nie będziesz miała powodu do wzdychania.

____láli
Myslisz 7

Jfiźlo..

Jestem pewny, że to się dzisiaj skończy.

-Liii___
Taka pewność musi byc przyjemnę.

t
___ Jfiál-9

On mi dał słowo, że przyjdzie.

___Liii___
A jak przyjdzie i powie, że nic a tego 7 Albo każę czekac, je­

szcze czekac. ....

. __Ifizifi______
Liii, pesymizm osłabia.

-MU..
Tak, tak,.... Powtarzasz wszystko za Dudusiem.

Jdzjo

Mówiłem ci zawsze, że potrzebujesz trochę lekkomyślności. Jak 

kawałka chleba, wszystko bierzesz za ciężko .



Jozio

A potem.

Lili
Co jeszcze ?

Jozio

Liii

.J.Q..ą.X.9

liii
Naprzykład 7

Tak, tak,

Byłabym oi bardzo wdzięczna, gdybyś przestał chodzie po pokoju

Nie... Dajmy temu pokoj

szczęście do kobiet, które lubię wadychaCf^byo nieszczęśliwe

zaaa... ! siada na stole i kiwa nogami / że też ja mam zawsze

Jozio

Ty. .

LÍH
A zresztę ?

Jozio

Moja matka

Liii

Ach tak..

Jozio

LUI

Liii

Czy ja narzekam ?

Józjo

Liii ! trochę ironicznie /

Ach, taka Ada !...

Marzę od dziecka o ludziach, którzy nie desperuję z powodu takich dro­

bnostek Jak brak pieniędzy i.t. d.

*&) ---------
Te# narzekaL/to dysonansy kkropne. Moj ojciec, który był muzykiem, także 

tego nie znosił.

Niemnie... dajmy temu pokoj / po chwili^widzisz.. taka Ada..

No, to teraz masz tych ludzi poddostatkiem. Duduś... Ada..



J«J położenie także jest przykre.

LIII 

0 ile ?

Jozio

No. > . Jej kontrakt nie został wznowiony.

Iiili

To znaozy, źe J,ę. wydalili z teatru.

Jozio ...

Tak, mniejwięcej.

Ljlj / wzraoajęc się nagle ku niemu / 

A ty z kęd wies» ?

Jozio / trochę zakłopotany /

Bo mi powiedziała... Jakaś ty dziwna I

___ Liii___  
kiedy ci powiedziała 7

__Jpkid-J. w. /

.Nie wiem... OnegdàJ,

, Liii / odwraca się do lustra, potem bardzo obo­

jętnym głosem /

Więc znowu tern byłaś...

_Joz.iP.. J. w.

Nie mówiłem oi ? Miałem interes do Dudusia,

ldi i ,~i.w. /

......... I mi zastałeś go naturalnie w domu

Naturalnie ! Dlaczego.. naturalnie....

Lilj / nerwowo / 

DosysL/ ciszej / dosyć ...

/ Pauza /

Jozio

Wszystko będzie dobrze. Duduś ma już dla mnie 000 pewnego. Jestem 

przekonany. Tylko potrzebuje pieniędzy.

Liii / ironiczni« /

Tylko.

Jozio

Dostanie z pewnością,



Liii J.JŁl-/ s K

A więc wszystko w porzędku.

Jozio

I ma tu byc o piętej

 w.

Jud z pieniędzmi ?

Jozio

W kaśdym razie z ozems pewnem

La1í j. w.

Chwała Bogu....

JÓzio / trochę podrażniony /

Nie wierzysz ? On mi dał słowo.

_____ Liii .1.w.

Ach tak...

__

Nie wiem dlaczego mówisz teraz zawsze takim głosem

. Liii.
Jakim głosem ?

Jozio .

Jakiś* chłód, jakaś ironja...

Liii ! zbolałym głosem /

Proszę cię, daj mi spokój... 
, * '-jJOZiO

Nie wszystkim kobietom jest to samo do twarzy.

JULU_
Goż to znaczy ?

* t

- '■'/ Jozio

ö^y ty nie czujesz, źe czasem naśladujesz Adę... n.p. teraz jak po­

wiedziałaś " Chwała Bogu ” Całkiem jak Ada

LLŁL___
Co ty mówisz.. Jak. Ada.. To mię cieszy.

Jozio »
Nie, nie, Powinnaś' tyó sobę. / przystępuje do niej, obejmuje ję 

za szyję i chce Ję pocałowaó w usta / Liii, smarkacz ! Co to znaczy 
Co to za udawanie !... Liii, jak nie będziesz w tej chwili taka juk 

zawsze, j.ak mi będziesz stroić jakieś



Lili / wyrywając się, nerwowo /

Czem będę podobniejsza do Ady.....

Jozio .1. w.

’ No což ?

Lili J.w.

.... Tem więcej będę się tobie podobać /wyrywa się /

Jozio / w pozie f&apół klęczącej /

Ha, ha, ha,....

Lili / r o z drażniona /

Proszę cię, daj mi się z^OiesoO. Dlaczego się Śmiejesz ?

Jo a i o / z uśmiechem /

.... 8o ktoś Jest zazdrosny

-L.Í.U. Z 2ÍKH1O /
Ja 7

Jozio

A kto3 ? Ja nie

Liii J.w.

Tuk ... to prawda

Jozio / wstuj.ę,o !

Coż to znaczy 7

Liii j.w. oioho !

Mio... Powiedziałam, że ty nie jestes zazdrosnym.

/ Pauza I

Jozio

/ stoi Jakiś oz*3 nieruchomy i nu nię. patrzy. Trzęsie głow<£, siadu nu 

fotel i na nię, patrzy. Po chwili, cicho /

Czy choesz mi duc do poznaniu, że.. że...

„Uli..
Ależ.. nic nie ohę ci duę do poznania.

Jozio j,.w. /

.... Hm.... Liii... ! przystępuje nagle do niej, podnosi jej 

głowę i patrzy jej w oczy /

Lili / zbolułym głosem /

Jozio, daj mi spokoj,...

Jozio

Powiedziałaś*...

Liii j.w. /

Nie męcz mnie / po ohwili / Powiedziałam, tuk. Powiedziałam naumyślnie



eby oi zrobić przykrość...

Joóío

Lili....

Lili. ! wstając i obrocona tyłem do komody 

mówi prędkóo, drżącym głosem, panując nad swoim strachem/ Tak... Bo, 

ty się śmiałeś i paplałeś o Adzie i o Dudusia i o tam jak nam teraz bę­

dzie dobrze... A mnie brała złość.... I myślałam nad tem coby ci powie­

dzieć, żebyś się zbudził,...

Jozio / biorąc się za głowę /

 żebym się zbudził 7....

Liii / J.w.

... .Bo ty się śmiejesz Jak dziecko. 4ay nie marnie z czego życ. Sły­

szysz ? Jesteśmy w nędzy a ty jeszcze wierzysz w nasze szczęście... 

I nic nie widzisz....

Jozio ! ze strachem /

Czego nie widzę ?

Liii j.w.

Ja jestem sama, sama n czem ty myślisz 7 Bierze mię strach Jak po­

myślę, ze ty nic nie widziesz. A my nie mamy nikogo, i jesteśmy

w obcem mieście.

Jozio / zajęty tą samą myślę /

... Czego nie widzę ?

Liii / prędko, gorączkowo, zbliżając się do niego/

0.. dosyć, nie.. nie... Już o tern, nie myśl.. Proszę cię . bo będzie 

gorzej. Bądź tak Jak przedtem, bądź wesół.. Czy ci nie mówię

Jozio J.w. /

Czego nie widzę ?

Li 1 i / do ty Raj ąc się go rękę, /

.... Czy ci nie mówię, że to było naumyślnie ?... Józiu. Czy słyszysz 7

To był żart... Tylko nuto, żebyś się zbudził

Jozio / przecierając czoło ręką /

.... Ty masz dziwny sposob budzenia.*
Liii / g łaSzCZ ąC go /

Józiu.. . .

Jozio / Jakby naprawdę się zbudził /

.... Uderzyło mię zaraz, że mówisz innym głosem.

Liii

Posłuchaj.



> Jozio

Yipadło rai na mysi, źe tu był dwa razy... redaktor

Liii 7 z nerwowym śmiechem, prze stasas zona tem 

słowem /

0, redaktor... Józiu 1

Jozio

.... dwa razy jak mnie nie było.

Liii j,w. !

Redaktor

Aha

/ Pauza /

..... jóń£

!.. /śmieje się / Nie mysi, że Się dałem ałupac.,.

__Liii .
Jakto ?

JÓzię.)

Chcesz, żebym był zazdrosny... Dlatego, że ty się gniewasz za Adę...

Ale ja....

Liii

Dosyć... proszę &ię....

Jozio

Ha., ha., redaktor ! Jeżeli sobie pomyślę, co to za marny czło­

wiek.. I ty chcesz, żebym o niego

Liii__

Józiu, j^4t nie mów., nie...

Jozio / po chwili /

W każdym razie... gniewa mię, że to powiedziałaś... Bjgfoym cię ze 

złości... Co to ża żarty... Jest mi zimno... zimno...

LiU___

Nie gniewaj się, dosyć... Powiedziałam, bo się męczę i męczę...

I ohciałum ci powiedzieć cos złego....

____ JoZ-i.Q____

Naprawdę zimno.... Twój głos wydawał mi się jak obcy....

5’ Józiu, to dlatego, 

Óf spokoju...

Liii
że my teraz tak rzadko Jesteśmysami 

. Ale wszystko będzie jak było....

że ludzie nie

Jozio

To się musi skonozyc.

  



Liii _Z cicho ! /

Wszystko będzie jak było ?

Jozio / tul^c j<j do siebie /

Lili, Lili, / prawie z gniewem / ach ty !...

Lili ! w jego objęciach !

Wszystko... / całuje go namiętnie / jak., było / nagle,zmienionym 

głosem / jak było... / patrz ęC przed siebie osłupiałym głosem / Praw­

da 7. . . / idzie powoli od niego, sennie, siada na fotelu i patrzy przed 

siebie /

Pauza /

 Gdybyśmy nie byli tu wcale przyjechali

Jozio

.... To co ?

Liii / budzę-c się /

Nic... 
/Jozio / tupiąc niecierpliwie nogę,

Liii ! Znowu tak siadzisz i patrzysz ..

____

Nic.. nic,.. 

Jozzio

Nie znoszę Jak się tak patrzysz,.. Tak jakby wszystko było stracone...

Jakby się stało Jaki nieszczęście., Nie lubię ! Liii, ty jesteś teraz 

nie znośna... Brrr.... zimno / patrzy jej w oczy / zimno.... Liii ja 

ohcę, żebyś była taka jak dawniej. Jo zrobić Liii, żebyś była taka jak 

dawniej ?... / klęka przy niej, prędko, jakby mówił tajemnicę / Liii... 

na co mam miasta, jeżeli ty jestea tu smutna?

Liii ,i.w.

Na co nam.. ..

Bozio / z uśmiechem /

Chcesz wyjechać ?... Co?... Wszystko rzucie, rozumiesz i pokryjomu...

/ prawie z szeptem / Do J^dłowiec. /trzęsąc jej rękę. / Liii., / cicho /-Ni 

nikt nie będzie wiedział . Uoiekniemy

Liii / yrzez chwilę porwana tę, myślę,, tęsknie /
•* 

Do Jyiłowiec.....

/ Pauza . / Siedź ęd jakię czas w tej semej pozycyi, jak zaklęci, ona

z tesknemi oczami a on z tym samym, niby tajemniczym uśmiechem /



■>;rrw......— --------------------------—-—p ...............................j ■ v

Liii / nagle wstając : bezdźwięcznie / ■/

Nie, nie... Za pezno .

Jozio

Co ? Zapozno 7...

Liii / J.w. prędko /

To znaozy... chciałam powiedzieć źe Już tyle się przeszło tak długo

się czekało... Uęo. Czy ty już zapomniałeś, że Duduś dzisiaj przyjdzii. ..

Jozio

Tak Duduś przyjdzie  

Liii j,w. !

 Tu ohodźi o twoj^ przyszłośń... dobilibyśmy sobie wyrzuty . Two­

ja sztuka

Jozio

..... Moja sztuka ....

Liii j.w.

 Jesteśmy już bliżko... tak bliżko... Sam powiedziałeś, to

się może dzisiaj skończy... I teraz z wszystkiego zrezygnować, wszystko 

rzuoic....

Jozio

Nie. nie... Naturalnie, 

w—obec swego talentu... 

sławny....

Człowiek ma przecie obowiązki vioobea siebie.

Liii, ja się nie dam I!.. Ta muszę jeszcze byc

Lilii / znowu apatycznie /

Musisz byc sławny

Jozio / zapal aj ę.c się /

 Bo ja czuję sam, że gram nowe nuty. Wiesz co to teraz znaczy?

Nowe nuty, Liii ! Pomyśl tylko, że od dwudziestu lat... od dwudziestu 

lat.... produkcya muzyczna żyje z trupa....

Liii j.w. cicho /

 nazwiskiem dyszard Wagner.

.... Jozio / j.w. /

Właśnie. .Pomyśl, że publiczność czeka dziś na nowe nuty jak.... głodny 

pies M. .

 Liii j.w.

 kawałek mięsa 

____ J-áaip ...

Właśnie. Liii, wiesz jaka moja rola? Wiesz ozem ja jestem ? Nie śmiej

  



W W
się ale ja ozuję oddawna, że jestem ... niejako.. / z moo^/ ...rewolucjo­

nisty w muzyce

Liii j,w. z bladym uśmiechem /

Tak... Mnie się także zdaje

Jozio / rieszczę.c się słowem /

..... Rewolucjonisty... / po chwili Cohodzi tylko a to, żeby już mieć 

cos, jakęs posadę... Zebys ty nie miała powodu do wzdychania.... Bo mi 

to psuje spokoj..

.... Liii _

Tak, tak,.... tylko <o to chodzi.....

Jozjp

Wszystkie te drobnostki sprzętnęo z drogi,.. A potem .....

__Liii-
.... Fotem możesz zostać sławnym... !(?ylko o to chodzi

Jozio / podejrzliwie /

Czy ty się śmiejesz ?

Liii

Nie, nie... / zamyślona /

Pauza / słychać dzwonek /

Jozio

To on ....

Liii j.w.

Tak

— J Qzio

Liii, słyszysz ?

Liii / sennie/ /' a

j» «v -J “C

/ otwieraję, się drzwi i wchodzi Ada Anielska /

Ada

Dzień dobry ... Czy tu nie ma Dudusia?

Jozio / trochę zakłopotany /

Nie ma ....

Ada 

Dzień dobrt|, Liii../robi ruch jakby ohoiała Liii pocałować, Liii podaje 

jej tylko rękę /

- Táli / zimna /
Jak się masz

  



niego czekacie ?....

, p a
Ada / apogl^dadco raz nu Liii raz na JoziZ/^' 

.... Przepraszam państwa ale... / siadając / Duduś mi powiedział, żebym 

przyszła do was, jeżeli on nie będzie w domu do czwartej... Wy także na 

. T n i.
Także ...

+

Ada

Znowu miła sytuacya. Mama nieprzyjemna, Ja nieprzyjemna...

Jozio / z uśmiechem !

My także ....

Ada,

Widzę... Duduś wstał już o poł do jedenastej... wyjątkowo. . i od tego 

czasu go nie ma....

Jozio ! zbliża się do Ady /

Może pani zdejmie... / pomaga Jej zdj^c zarzutkę /

.Ada 

Miła sytuaoyu. Zresztą ja znoszę wszytko... Ale mama jest niemożliwa.

Ona także tu przyjdzie... Nie gniewajcie się... ule trudno temu przesz­

kodzie.

láli,. / uśmiechając się mimowoli/ 

Ależ owszem....

Jozio

Do kogo Duduś poszedł ?

■Ada

Do kogo ? Nie mogę służyć. Prosił żebym go nie pytała o ” szczegóły !t 

Notabene , on przedtem sum nie wie, Działu w natchnieniu, A właściwie nie 

jestem ciekawa. Chodzi o rezultat......

— Liii Jaki będzie rezultat ?

Adu

To się nie da przewidzieć. Jak w Monte-Carlo wyjdzie kilku razy noir, to 
-1-fco

potem wszysby^ stawiają na rouge. Od roku Duduś mu konsekwentny Pech, więc 
myślę 'źe teraz.....

Jozio

Powinien wyjsc....

Ada

Można na niego postawie.. Ale Ja się na tern nie znam. Spuszczam się i pod 

tym względem na bajeczny instynkt mojej mamy

____ Diii
A mama ?



Ada

.... Mówi, że hrabia bardzo nieładnie sobie zemnę postępił....

Uli.
Hrabia ? Dlaczego ?

Ada

.... I ja nie wiem dlaczego ale to dobry znak, że marna tak mówi.

Przy tern mówi, że jednak Duduś w gruncie rzeczy nie jest złym ozłowie- 

kiem i że właściwie sę, jeszcze więksi zbrodniarze na swieoie... To także 

dobry znak... Mam» jest nadzwyczajna.

Więo pani myśli

Ada

Swoję drogę,. • »ni® wzruszajcie się tak starsznie .Liii ma 

wypieki. Pan biega z miejsca na miejsce. Chaiałabym mieć waszę młodość

Liii / prawie obrażona /

Jestes tylko o rok starsza odemnie .

Ada

Tak, ale zato znam od kilkunastu lat Dudusia. I nazywam się Anielska a 
/ f

moj ojciec nazywał się Amsterdam. I byłam dwa rizy w niebezpieczeństwie 

życia... Mówię wam, dzieci, choiałabym choc raz na rok mieć takie dreszcze 

oczekiwania jak wy w tej chwili.... Mnie wszystko jedno

Liii

 Ozy to prawda, że Już nie jestes w teatrze 7

Ada

Prawda. Mama powiedziała w pierwszej chwili, że Duduś stracił mię w prze- 

pase. A potem przypomniała sobie, że powinnam koniecznie odwiedzić hrabiegc

Liii

Byłaś 7

Ada

U hrabiego ? Jestem posłusznę córkę,« Pierwszy raz byłem w poniedziałek a 

dzisiaj miałam znowu pojsc. Ale nie poszłam. Zresztą jeżeli mama się spyta, 

to powiem, że byłam, Wy mnie nie zdradzicie

Józi o

Nie, nie....

___ Liii—

Coż u hrabiego 7

—Ą&k...
Dziękuję. W klatce schodowej sę śliczne rzeczy na suficie. A w nrzednoko



ju s^ °ztery pory roku stara francuska szkoła. Przedtem aie widziałam j 

tych rzeczy tak dokładnie. *

Liii

A hrabia ?

Ada

.... Byłom tylko ru schodach i w przedpokoju. Jakos ciemno i nie przyjem­

nie. Czy hrabia nie był napraw^.» domu ozy tylko dla ranie., tego nie 

wiem...

___Liii ,
0, musiało ci byc przykro

Ada 

/wzrusza ramionami /

Widziałam z góry, że tak będzie.. / po chwili / Ue lokuj ukłonił mi 

się nie tuk nizko Juk dawniej ... I dlatego o mało się nie rozpłakałam,.

Liii / ze współczuciem /

0 !....

Ada / USpokaj jOO /

0 mało...

.■.Mli

Jakie masz plany na przyszłość ?

Ada

Za clwilę się dowiem. Mama kładzie pasjanse. Zresztą plony to fftono- 

pol Dudusiu. Mama interesuje się teraz tak Dudusiem, źe zapomniała o tes 

tumańcie hrabiego. Ale wy jej nie przypominajcie.

Liii

Nie , nie...

Ada

.... Juk się spyta, czy byłam dziś drugi raz u hrabiego...

............To powiemy, że pani była.

Ada

Lili !

-J-jli ..

Dobrze, dobrze ....

Ada

DzioiaJ w nocy śniło mi się, ■że Jadę nu gumach. W długim welonie i w 

w białej sukni. A koło mnie siedzi gruby pan z tukiemi wisami juk król 
Humbert, Czułam wyraźnie zapach fiksatouru.. Piękny sen....



Lili / ironiozaie / / ‘j |

Śliczny ....

Ada....

Bardzo porządny człowiek, ktoiy z pewnosciy może utrzymać żonę.

MIX-
kto ?

Ada,

No, ten gruby pan, Ach żeby cos podobnego anal esc w Jasny dzienl...

Tu nie tylko chodzi o amie ale i maaa potrzebuje Wypoczynku. Dzisiaj 

przez Dudusia bidzie lausiała drapać się po schodach ♦ Wy strasznie wy­

soko mieszkacie.

Jozio

Goż robie .

Ada

.... A ona ma astmę. Powiedziałam jej, żeby czekała w domu ale gdzież ona 

wytrzyma.

Liii

 żaby tylko nie trudziła się nadarmo.

Ada

......... W Dudusia trzeba wierzyć, bo inaczej nie skutkuje. On dla twego 

męża prędzej czy później cos zrobi....

Jozio / trochę rozpaarowany /

Ach, prędzej czy później....

Ada

Zdaje się prędzej. / do Józia / On mistrza wysoko ceni.. Zarumienił się.

Liii

A czy nie wiesz co zrobi ?

Ada

Dla mistrza? Nie wiem. Ach, żeby dla mnie wyszuka* porządnego człowieka!... 

Jeżeli ktoś Jest godny to ja. Inne idę, za myż dlatego, że się w koms ko­

chaj y albo ze ohcy pieniędzy. Ja jestem bezinteresowny. Chcę małżeństwa 
dla małżeństwa.

Właśnie i tak choiałara.

_ Má
0, dla Dudusia !

Jozio ./ patrzyć na zegarek /

Piyta.., / do Liii / Może się przebierzesz

Liii



. T4.li.-_ J /

W tej chwoli. Przepraszam / odchodzi / X

Ada / do Jo áÍU /

Czy pan nie skorzysta! ze sposob|nosci, 3eby się rzucić do ...moich 

stop ?

/ słycha dzwonek. /

Jozio / zakłopotany /

To on

Ada

To nie on. kiedy pan się rzuci ?... Mech pan pomyśli.. KnCin seuls... 

/ śmieje się /

Jozjo ,i.W.

0, pani się ze mnie śmieje I. / znowu dzwonek / Nikt nie otwiera....

Muszę popatrzeć.....

Ada

Niech pan przynajmniej udaje, źe pan się jeszcze kocha... / śmieje 

się / Dzieci,-dzieci !....

Jozio J.w.

To on.

Ä— ’

Nie on I Pudna-dwRwwmyłwiMij—dzwoni silnej . Kiedy pan się rzuci 7 

/ w chodzi redakbor 

.... redaktor, ha, ha,...

Eedaktor

/ Jakiś mniejszy, gorsetf wy^i^daj^cy i smutniejszy, niż w pierwszym 

akcie u takže mniej pewny siebie, dose licho ubrany./

Przepraszam państwa... ozy tu nie ma Dudusia ?

Ada / podając mu rękę / 

Nie ma.

rtedaktor / niespokojnie /

Ale przyjdzie ?

Jozio .

Zdaje się

dedaktor

Hu.., / witaję się z Józiem / Uszanowanie Hm....Państwo wysoko 

mieszkają... Mał-tonku ?

Jozio
Jest



.Redaktor ! siadajęc /

Państwo pozwolę .... ! chwila milczenie* !

Ada / z uśmiechem /

Czy paia także zamówiony ?

/z

Jak to

patrzy raz

państwo maję z sobę

Hedaktor

śmieje się nerwowo, prędko / a tak ... zamówiony.... także....
c/A-vn ývtvni 'Ł<>~ 3~yw4Ł-j>-te_ 'tP*- /'urK^-veJfr-XxdLt, ! íiťJt •

/ raptownie poważnieje / Także... / po"”3hwíTŤ~7~T żak-to-"

na Adę u raz na Józia / Może przeszkadzam ?...Może 

cos... f robi rękę. “ konwers xcyę ” / do mówienia...

Ada ! i uśmiechem /

Nic nie mamy z sonę. Między nami nic nie było

Jozio

My tylko czekamy...

■tiedak tor

A więc może państwo pozwolę przyłęozyc się do towarzystwa y Bo ja także..

Jozio

Proszę ...

Ada J.w. /

Będzie nam przyjemniej.

rtedaktor

.... .Nikomu nie życzę tego, co przeszedłem w tych dniach. Przez noc 

posiwiałem... Jestem starzec...

/ słychac dzwonek /

0, zdaje mi się /

Ada

To nie on..

Jozio

Pojdę popatrzyć 

..Ala.__
To nie on

/ otwieraję się drzwi i wchodzi Stara Anielska !

mama ....

Btira Anielska / przez chwilę stoi milczęc i sa»i 

pięć : potem trzymając się za serce / Czy tu nie ma Dudusia ?

___ Ądą_______

Jeszcze nie.....

Jozio / przystępuje do niej i całuje ję w rękę/



Proszę... Moja. żona, w tej chwili przyjdzie ż

Sta.ro. Aaielska, / stoi ja,kis cza,s nieruchomo. doz-"* 

glę.daję się po pokoju a. zwłaszcza. mierzwo wzrokiem redaktora. /

Czy państwo wszyscy czekają na. pana, Polewskiego ?

! .rćę doktor si? kłania,, stara A. odpowiada. ledwie 

dostrzegalnem skonieniem głowy /

Ada.
Z

Wszyscy.., Ale może mama, usiędzie*. Dlaczego mama właściwie 

ta,k stoi !

Stara. Anielska. / nienaturalnie, śpiewnie /

Co mówisz 1 Wszyscy 

Ada, ! niecierpliwie /

Ale1’; mama. musi byc zmęczona. ....

Stara, A, / przesadnia " słonym głosem /

Tak , moje dziecko.. Strasznie.. okropnie... / rzucając się na, fotelu /

ledwie żyję... ledwie oddycham... Dlaczego państwo tuk wysoko mieszka,- 
ję- î..

Jozio

Bardzo nam przykro...

Reduktor / do Liii /

Tuk, proszę pani... Przeżyłem okropne dni. Moje zdrowie. Moje nerwy...

Wszystkie moje siły żywotnie " Gzuję. się juk zgrzybiuły starzec....

Jozio / podu.i-ęc reduktorowi etui z cygarami/

• Proszę ...

. reduktor

Dziękuję... / Pierze cygaro !

S tar.u Anielaku / podczus gdy reduktor zupulu 

sobie cygaro / Moja, Adeczko, kto Jest ten pan, który się czuje juk 

zgrzybiały starzec 7....

_______Ada,

Niech że mama uważa ! To dawny reduktor ” Zorzy "

. Stara. Anielska

Ach, prawdo,... ten reporter... Czegóż on tu chce 7 Moj au Adeczko !....

Dlaczego on czeka, na Dudusia, 7 Czy tout le monde tu przyjdzie ?

Ada.

Moj«ł mamo .....

ota,ra. Anielska,

Trzeba, przypomnieć panu 3-olewskie.mu, że my jesteśmy najbliżsi.... i że 

jeżeli ktoś* ma, prawo .



Ada ^7

/ W chodzi Liii !

.rtedafetor / ws taj /

0 1

Liii / & pewnem zakłopotaniem , sztywnie /

Dobry wieczór .... / podaj© mu z wahaniem rękę /

Stora Anie Isku

Ju nie wstaję, droga pani. W moim wieku... trzy piętra... pytałom się 

właśnie puna Jozefa dlaczego państwo tak wysoko ... / całuję Liii, 

która się do niej zbliżyła z pewn^ efaktacyę w czoło /

Kedaktoi* / patrząc na Liii z nieśmiałym, rzewnym zach­

wytem / Pani ślicznie wygada

Liii ! zimno /

Dziękuję j.w. / 

Cudownie ... / która się śmieje / Czy wolna spytać

o powod wesołości?.

__ Ma...
.... Bo pan taki łagodny. Pan dzisiaj taki juk jajo na miękko

.Stara A.________

Moja Adeczko....

rtadaktor

Sę, w życiu ludzkiem chwile

Ada

Czy pan sobie co zrobi ?

.Redaktor_______

Dziękuję, nie . Mam takie uczucie jak wędrowiec, który wraca do 

domu , i już jest bliżko, a nogi słabnę,

Józia

Dokęd pan wraca ?

-dśdaktor / do láli /

Jestem pewny, ze droga pani marzy nieraz lo takiej małej białej chu- 

teczce gdzieś daleko, daleko na.....

Hu, hu. • . . ,

Z kęd p,an wie ?

Redaktor 



Tuk mi się jakoś zdaj©... P-oni tak wyględa ... o chatecac© z ogro 5^1eń ■ 

a w ogródku 
Ada / ironicznie !

..... kwiuteczki

Reduktor

Proszę łaskawych państwa, ja nie ohoę więcej niż trzysta do pięciuset 

abonentów...

Liii

Coś to mu z kwiatkami ?

Redaktor

Proszę , puni to ma, że ja chę spokoju. Nie tylko to. Jestem zmęczony 

moje zdrowie podkopane... Przeklinam chwilę, w której poznałem czło­

wieka, który... nie mówmy o tern... / prawie z płaczliwym gniewem / 

Ja nie potrzebuję prenumeratorów z najwyższych sfer towarzystwa!...

/ mityguję© się . Przepraszam, przepraszam... / łagodnie / £adtft*o ma­

łej gazetce, całkiem małej gazetce.,. Może się nawet nazywać ” Zorza’* 

.. Dlaczego nie ? Mozę wychodzi© nu prowincyi. Cicho, miło, bez ha­

łasu... tak juk płynie strumyk,.. tak jak.. strumyk..,*

. Stara .Anielsku

Czy pan potrzebuje do tego przedsięwzięcia panu Polewskiego ?

- Redaktor / niby się budząc, uprzejmie /

Co łaskawa pani ?

■S tara A,

Bo jeżeli się nie mylę, to i pan nu niego czeku 

Ada / do starej A.

Coż to będzie ? Niech że mu* ....

.Redaktor

Tak.. hm... T ja poczekam, jeżeli państwo pozwolą. Mam z panem 

Polewskim pewne... hm... rachunki t

Stara A,

Przyprószam bardzo pana repor., redaktora ale my, to Jest ja i moja 

córka mamy z panem Golewskim starsze rachunki, o wiele starsze.  

Nikt z całego towarzystwa zebranego w tym pokoju nie mu większego 

prawa ozekac w tej chwili nu panu Golewskiego niż my dwoje, to jest 

ja i moja córka....

Ada / j. w. słodko /

Kochana mamo.

Stu.ru .Anielsku

Zwracam uwagę panu reporte., panu redaktora mu oko liczno s*c 

tu.ru


że pan Golewski ma w>obec nas największe obowi-^żki... T że jeżeli udało

mu się dzisiaj urzeczywistnić nareszcie tan plan... tan pewien plan, < 
, f f

o którym zawsze tyle mówił, ta przadewszystkiem powinien teraz pa-

miętao o nas, jako o najbliższych,.. anie o ludziach obcych.... o 

ludziach, którzy

Ada / wstając /

Ach, ach ....

Redaktor

Łaskawa pani .... gdyby nie moje nerwy,.. moje słabe, zniszczone 

nerwy , to opowiedziałbym jej w taj chwili historyę " Zorzy ” Prze­

konałaby się pani, '■■îe jeżeli kto, to ja właśnie ja mam największe

Stara Anielska

Historya ” Zorzy ” nic mnie nie obchodzi.

Redaktor

...... Żyłem spokojnie i szczęśliwie, dopoki nie zjawił się pan

Gniewski i nie zaofiarował mi sw<fcj^ pomoc* i opiekę^

S tara tai e1sk a &

•Może pan opowie komu innemu -stroją biografię.

Redaktor

Dostawałem niegdyś tysięc funtów .

Stara .Anielska / damonstrącyjnie /
Proszę państwa, która godzina ?

Redaktor

Je seli jest sprawiedliwość na świacie, ta Duduń zwróci mi przynaj­

mniej dziasięt^ ozesc z tego, co przez niego straciłom,,....

Jozio

Poł do szóstyJ

Reduktor_________

Nim go poznałem, byłem młody , energiczny.. Dziś jestem stary człowiek

S tarą .Anielska

Lo pan już raz powiedział . Nie ma się ozem chwalić

___ Uli____
Poł do szóstej ? Musi przyjść każdej chwili

Sk'a ! słodko- kwaśno /
0, więc i kochani państwo czekają niecierpliwie na patia Polewskiego ? 

Rzeczywiście .. To dziwne ile ludzi na niego czeka i co za najrozmait

sze tytuły i pretensje I...-A I państwo, proszę w..



T.ál. i / drżącym głosem / '

Nie rozumiem, oo pani obce przez to powiedzieć? Dlaczego'*řaaray cze­

kać ?

Stara Anielska / z zimnym uśmiechem / 
i

N, no, no,  oo za głos, oo za spojrzenie ! Naturalnóe, že mo­

gę. państwo czekac albo nie czekac, budować zamki na lodzie albo...

Ada / zirytowana /

Moja mamo, dosyć....

Lili / blizka płaczu, urywanym głosem /

Gdyby nie Sztuka... gdyby nie przyszłość mego męża, to nie ozekalibysm 

my z pewnością... Poświęciliśmy tyle... Pan Golewski nas namówił.....

Jozio / przystępuje do žony i bierze j.j za rę­
kę /

Liii, spokojnie

Redaktor

Przysięgam , že nie warto.

3 tara Anielska

Hin I. Adeozko, ozy nie wiesz dlaczego pani Mielska się na mnie 

obraziła ?... Hm.. Może pani przyjdzie do mnie, żebym mogła poca- 

łowao panię. w buzię....

Ada / do Liii !

Idz- že na tę przyjemność.

Stara Anielska

Budźmy w zgodzie , na miłośś Boskę... .Niech pani przyjdzie, bo ja 

starsza.....

/ Liii przystępuje do starej Anielskiej i daje się pooałowuo, 

potem idzie sannie, ze spus^czonę głowę na drugę stronę sceny, siada 

i patrzy przed siebie /

Jozio / do dedaktora /

 Jeżeli się nie mylę, to i hrabia interesował się pańskę gazetę ?

______ Hedaktor

.Hrabia ?... Taak... Duduś wyoięgnęł z niego kilka tysięcy...

Stara A,

• A propos hrabiego... droga Adeozko  

Ada / prze^ żęby /

Na masz I... / do Józia / Musiał pan o nim mowie.



Stora Anielska

Ozy byłoś dziś u hrabiego, tuk jak mi obiocułas ?

Ada l.w. /

Dziękuję panu.

Stara Anielsku

Adeozko, ozy nie słyszysz ?

Ada

Go mamo ?

S tara Ani e 1 s ka

Czy byłaś dziś po raz drugi  
/ •

/ Słychuc drwonek / 

Ada„,/..prędko / 

To on..

/ ogolne wrażenie. Ti li drgnęła ale nie rusza się z miejsca, tak 

jakby się bała tego, co przyjdzie, Stara A, watuje i patrzy ku-drs- 

drzwiom, Ada staje oparta o piec, niedaleko starej, redaktor staje >

po lewej stronie, Jozio idx.ie mimowoli do drzwi ule potem się wstrzy­

muje Jakby ze strachu.

Mil.cz.emg /

Redaktor / nerwowo /

Tak to zdaje się..hm...

/ Milczenie. Fotem słyohuc lekki krzyk z przedpokoju /

Ada ! sucho /

Tak, to on... . Właśnie pocałował pokojowkę.

3tara A.

Adeozko....
/ »1.^, / & 

Duduś

/ wpada przez drzwi środkowe, w pulcie, z laskę,, i z cylindrem w rę­

ku nerwowy, podniecony, spocony !

Bon soir l... Mówię wam, dzieci... krzesło I... / siada we środku na 

prx.odx.ie sceny, do mego zbliźuję, się stara A.  i A^ą j redaktor 

Jozio stoi najpierw trochę w tyle, potem coraz bardziej się zbliża 

aż staje przy Tili, która nie spuszcza swego miesou aż do końca sceny/ 

Mówię wam !... / obcieru sobie chustkę, czoło /

Ada



Eeduktor

Jakże ?b

Duduś ! jeszcze zadyszany /

Wszystko załatwione. Wszystko w porzędku

Jtara Anielska

Ach, naprawdę

Duduś j.w. /

Kochana mamo, dobry wieczór.....

rnedak tor

Duduś j. w. !

Jest i reduktor. Bon. Wszyscy. Tum lepiej. Słuchajcie wszyscy 

Droga pani Liii !... Pani widzi Jak ja wyględam ? Co?.. .tięczęta c 

całuję... Od runu jestem na nogach.. Słowo daję państwu. że na­

wet obiadu nie Jadłem...

..W i....

Może ....

Duduś

Nic, nic... Papierosa.. ! podaję mu z trzech stron papierośnice 

i płonęce zapałki, wkłada papierosa do ust i zacięli się / A ! 

Juk mam taki dzień, to nie jem... Zyję czystko psychicznie.. .A ! 

Mówię wam. Idzie Ja nie byłem, kogo nie widziałem.... Bolę mię 

usta z gadania.. Przy tern musiułem zeznawać do protokołu w po- 

lioyi. ....

ótara A,

W policyi ?!..

Duduś

Tyle wrażeń !... G-dzie Ada ?.,. Jestes... Będziesz zdziwiona 

słowo daję, cały dzień o tobie musiułem

Ada

0 mnie ? Wzruszajęce....

Duduś

Nawet w szpitalu towarzystwu ratunkowego

Stu-ra Anielska

Co pan robił w szpitalu ?

Duduś

Drogie dzieci, wszystko w porządku... A nigdy nie odgad­

niecie jak i co ... Kurka! Co .mówicie ? Dlaczego nie Kurku ? 

Owszem . Jeżeli przyjdzie do mnie porzędny człowiek z prośbę o
   pomoc i  



radę. Jeżeli ten człowiek położy mi na stół tysiące... wszystko co mu., 
i powie • bierz pan, bierz cały mujętek .. i rob pan, co chcete....

Ja panu wierzę odduję w ręce pańskie całe moje szczęście. .... 

.ueduktor / osłupiały /

Ten Kurka ....

Stara .Anieleku

.... Ten człowiek, który się zjawił w nocy....

Duduś

Dlaczego nie Kurka ? Owszem . Jeżeli się zdarzy człowiek, który 

chce dajmy nu to... otworzyć hotel.,. Oo mówicie ?

„Łi.U..
Hotel?..

Pudus,. ...

Pomyślcie sobie ., Tuki dziwny pan, ktorego marzeniem... idee fixe, 

że tuk powiem Jest otworzenie olbrzymiego, bajecznego hotelu.

Co mówicie ? Mozesz mu odradzać juk chcesz- on swoje. Kie daje 

spokoju, Tłomuczy ci, źe jeso dom stoi kilku minut od kolei, nu 

pryncypialnej ulicy... że podróżni nie potrzebuję brać fiakra .. 

Temi słowami, Pantazuje o dużych, elektrycznych lumpach....

áedaktor ! jakby sobie nagle cos przypomniał / 

A !.. elektryczne lampy

, Duduś_____

Właśnie cieszy mnię, najdroższy przyjacielu, że się tern interesujesz 

Bo dla ciebie wiadomość o hotelu mu największe znaczenie, Jestes 

ocalony. Winszujcie mu !... B^dáiesz mi dziękował aż do grobowej 

deski. Przez cały dzień dzisiejszy wysiałem o tobie... Kuwet w sa­

lonie księcia jäohun. . księciu xtofeon... .

Sti.ru A,

Co pan robił w salonie tego księciu ?

_Dudus

Ju obejmuję niejako .kierownictwo artystyczne....

EeTuktor

\ Hotelu ?

Duduś*

Ko tuk... Musicie wiedzieć, że to będzie cos niewidzianego w Furo- 

pie... Wszystkie Bristole i grandy to nic... Ju stworzę cud. Biorę 

Sti.ru


kierownictwo artystyczne. ».. A redaktor obejmie dzi vł administra­

cyjny. ...

Redaktor

Ja 7 Hotel. ?

Budnę

Winszujcie mu .... Zrobiony człowiek.

.3 tara A, / słodko ule czujnie /

Tuk, ule pan Golewski nie mysluł chyba wyłącznie o panu reduktorze 

ule i

Budus

.... 0 puni Jedynem dziecku... Owszem ... 0 Adzie.. Głównie  

Przedewsztkiem, droga mamo... Los jej zapewniony.

Stara A, / z łezkę. /

.... Bog panu wynagrodzi... Zu wszystko co pan dobrego uczynił mnie 

i mojej córce,...

Duduś

A rozumie się, że mysiulem także o drogiej mumie.. Gdzieżby !

Bo nuturulnalerzecz, źe kochana belle-mera.....
.i Stara A,

Jaku belle-meru ?

Dudu-s

.... zamieszka z dziećmi, zamieszka z nami, którzy będziemy jej 

osładzać i uprzyje....

Stara A,

Jukto ?

Duduś

Ado, ty mię zrozumiesz... Znalazłem ci mężu.. Najprostsza mysi 

najnaturalniejsza pod słońcem wp.udłu mi nugle do głowy. Właśnie 

w chwili, gdy stałem w dużej sali sejmowej....

Reduktor

Co ty robiłeś w sali sejmowej ?

Duduś

Party u pierwszorzędna, Ado.. Dyrektor największego hotelu w ''uropie..

... Bzłowiek, któremu taki pan juk Kurka powierzył swój los i maję- 

/ tek. . 0 to męż twój, Ado..

Ada / rozumiej jo /

Co?... Ty? Ha, ha, hu, ....



Pudu>5
Ule śmiej si$, Ado w takiej chwili. Czy qj osez cyc mi do^gonug. to-

A?

warzyszk^ i.t. d. ? Zresaty saozeguły załatwimy później Chodzi tylko 

o to czy w zasadzie. *..

Ada

W zasadzie... ha. .ha... T<ik.

Jt..»ra.At..j^wJC„

Synu kio J,....

Adr» / ooiarg.i<p subie ocay ze śmieohu /

Niech mama teraz ....

Tj udus

Tok,.. to później, Owszem ... ale później / do Liii / A coż pani ? 

Go państwo ? Nie wida^ r*dośśi.., Złota pani ? Józiu, ty, dla któ­

rego przeważnie i przadews*ystkiem to zrobiłam,.. dla którego p»s- 

wi-gaiłem swoje sity, sw^ energję... Ty nie podniasz w moje objęcia ? 

Pani Liii... najukochańszy Jozio.....

Jozio / oszołomiony. /

Przeprośzam ale nie roaumiem o ile......... ..

...-Mus,

Go o ile ? Jikto o ile ? Gay myelisa, $e w najwiaksayni hotelu na

kontynencie sdaie o^d^ie a-»trudni śnie dla .kilkuset ludai, nie 

anajd^ie si<g t-ók^e posad» dla młod&ienoa o twojej wieday, w twej 

sympatycznej powierzohnosoi.....

--UU...
W Lo-te-lu-.... / siedzi odtfd z rozpaozliwis otw-»vtemi 

aktu /

zrty s t^... j es tam.........

No 1 oóź, ie jesteś artysty ? 'Po prasoiefyfest daden pretekst do 

umieraniu, z słodu. Czy myślisz, ie ja zezwolą n» marnowanie takie-jo 

człowiek» Jak ty, n» usohni^oie takiego kwi»tl4,Jak twoja pięknu 

dona ? Nisdy, przenigdy,

StarAaA-nieleka_________

Tyoh dwoje musi zawsze narzekao

oczerni, w tej samej pozycyi ari do końca

______

/ przecierają sobie oczy, jak waśnie./

W hotelu T Dla zimie .... A.led j-* jestem



Jozio

AleJu nie rozumiem....

'Duduś

Wszystko zrozumiesz, czekaj....

Josie.

,....w Jakim stosunku .. w Jakim zwięzku. Jest ten pierwszorzędny 

hotel ozy Jak... z moję muzykę.... z moję sztukę....

Duduś

Jakby oi to wytłumaczyć ? W takim stosunku, w. takim stosunku, źe 

n. p. za koncert wzięłaś cztery guldeny i dwadzieścia centów... . 

/ do Liii / Prawda pani ?... Podczas gdy u mnie zarobisz dziennie 

dziesięć do dwudziestu reńskich., a może i więcej... ho.ho... z pew- 

noscię więcejJ. Zresztę ... muzyka muzyka... moj drogi, czy ty myś­

lisz , że u mnie w hotelu nie będzie muzyki ? Owszem. Będzie dwu 

razy dziennie, na śniadanie, nu obiad... runo wieczór......... Moje

dzieci, nie psujcie rai omawianiem drobnych szczegółów największej 

radości, Jukę miałem w ostatnich szarych miesięcach mego życia! !

Kie psujcie mi tego tryumfu, który rai duje znowu wiarę w wyższę 

spruwiedliwoss. Teraz jestem panem. Teraz się pokud©, że dotrzymu­

ję wszystku, co komus kiedykolwiek przyrzekłem. Mnie przecież oj odzi 

tylko o drugich. Teraz mogę cos zrobić dla wszystkich*... mówię wum..

Ada

Także dla tych trzech patiów z J^dłowiec, którzy cię przyszli pro­

sie o kolej?.

Duduś

Owszem... Dlaczego nie ?

Ada

A coż dla nich zrobisz ?

Duduś

Dura im zadarmo najlepsze pokoje w moim hotelu juk przyjudę z nowa" 

depu tacy ę

Józio / cicho /

Ja jestem ar.. artysta... ja jestem... rewolucjo 

/ zakrywa twarz rękami /

Liii / szepcze putrzęa przed siebie / 

A więc dla tego... Wszystko to przeszłam.. dlatego.....



rie d aktor

.... Nigdy nie rayslałam, że ten jakiś Kurka.. Byłem przekonany , 

że pójdziesz znowu do hrabiego.. . Przecież hrabia.....

Stara Anielska / prędko /

Mam nadzieję, Adeczko, że nie byłaś dziś po raz drugi u hra­

biego,.. Trzeba przyznać, źq ten hrabia brzydko sobie z nami po- 

s tępił

Ada / z nawny dumę /

Nie, nie byłam.....

Duduś'

Hm, to dobrze. Bo trafiłabyś w djabło niestosowny porę. Był właśnie 

ozem Innem zajęty. Nie wiem ozy sobie brzydko postępił ale w każ­

dym ra^ie niezwykle. Straciłem przez niego trzy godziny czasu. T to 

w taki dzień!..... Jak się ma tyle interesów na głowie., i między 

jednym interesem a drugiem trzeba Jeszcze komus. ;. ratować życie...... 

Słowo daję....

Ada / żywo /

Co Się stało Z hrabię ?

Duduś

Ależ nic, uspokójcie się Co się może stać, jak ktoś strzela tak 

nikozennie Jak hrabia ? W dodatku szczęśliwym trafem losu istnieje 

na świacie Duduś Polewski, który już oyle ludzi ocalił, tylu lu­

dziom

Ada / niespokojnie goryczkowe /

Duduś , co się stało, co się stało ?

Duduś

Choiałf przeao koniecznie w stały stan spoczynku.. I pomimo, że się 
■0/

pomyliłYcztery centymetry... naturalnie, kto tak podle strzela....

/ słychac dzwonek /

Ada j. w.

Duduś, prędko !

Duduś

.... Owszem. Dajcież mi przys'o do słowa... Otóż pomimo komplet­

nego fiaska byłby postaągwił na zwojem... rozumiecie 7 chocby przez 

upływ krwi... Bo naturalnie, ba służba darmojady... trzyma ich sobie 

po'ł tuzina... a jak wpadnie mu raz do głowy się zastrzelić, to ani 

jednego fagasa niema w domu



A- Ad^-Luw. / i F f
■' ■ tf* ’ J5"?' ^r; >/•

' : / X__\ Jesus Mary a ! w
Î

! w tej chwili wchodzi. Tunio z ogromnym czerwonym bukietem ule 

nikt nu niego nie zważa : podczas następnej sceny idzie pokoi! i z 

zdziwiony nu przód ale nikt <30 nie widzi : niekiedy kłania się i 

obrzęka /

.Duduś

Ja sum uratowałem mu życie. Ja sam, wszystkiem się zujęłem....

Obendażowałem, zaalarmowałem Pogotowie, byłem na policyi, u Jego 

krawn£<&< księcia Jiohan, w sejmie, żeby duo znoś o wypadku słowem
ff J^ , t 1

wszystko, wszystkorsam . A musiałem się spieszyć, bo o czwartej 

czekał na mnie Kurku w w restaurucyi .

Tunio zbliża się do Ady i chce jej Wręczyc 

bukiet , ale ona nawet w tę stronę nie patrzy /

Ada Ałwś> ~ d.1c*c z e *3e ~ en—gAg í*%ł r r ~ 4ł uc z egg— ?łTr“WM 

Ależ dlaczego on choiuł... dlaczego ?.. Nie wiesz ?

Duduś

Owszem .. wiem,.. Ale to głupstwo.. nie mu sensu.... Nabazgrułcoś nu 

karteczce o tobie o innie

Ada / wzruszona /

0.. mnie ?

/ Tunio zbliza“teraz na drugę stronę dol.il i 

jakby się obolał spytać, co to znaczy, ale Liii siedzi patrzęo przed 

siebie osłupiałym wzrokiem i nie JJw*żu : tuk sarno nie udaje mu się X 

Józiem, który stoi z tworzę z akry t ę rękami /

Duduś

Zostawił zaczęty list. DJabli więdzę do kogo.. , Może do ciebie.. Mo­

że do mnie ,Go za szczęście, że właśnie byłem na miejscu... .Bo

gdyby był ktoś ni€L-powołany tę karteczkę przeczytał,,. jjo nie ? Po cóż 
, , ' > •’ p

cały świat ma wiedzieć ze ty byłus światłem czy gwiazdę Jego życia ?

Jio nie î I że ja mu tę gwiazdę czy juk^skrudłem... Ju skordłem... Tu

kie rzeczy psuję kredyt
Ada j.w. /

Ju byłam światłem ...

iied iktor l ktorego uwagę chce nadarmo zwrocie

na siebie Tunio /

To sę rzeczy.. to Sę rzeczy....
Duduś / z ełonem !

Co sę drobnostki, drobnostki... To nic.. To nie jest treść życia,   



tylko to s# przeszkody» ÿrzez .które trzeba, przeskoczyć... Zycie jest.. 

/ widzi nagle Tunia ! o Tuniu najdroższy.... Z bukieten, patrzcie 

z bukietem... / obejmuje go ściska / Tuniu, osłodo mego życia....

Tunio / trochę zły /

To przesada. Dlaczego oni s# racy ?

Duduś

Jacy, słodki Tuniu 7

Tunio
No tacy... Nikt nic nie mo'wi.,. Nie ruszaj# się... Dlaczego 7..

Duduś

Dlatego, Drogi chłopcze, że się tak ucieszyli dobr# wiadomości#, 

ktor# im właśnie przyniosłem.

___ teio_____

Ucieszyli się ... No dobrze ... Me tak 7 To przesada

Duduś

Nauczymy ich życ, drogi Tuniu, / bierze od Tunia kwiaty i je w#cha, 

długo zmysłowo /.. Zobaczysz.... nauczymy ich źyc,. a , jak to pachnie 

I...» Oni nie umiej# przeskoczyć, uważasz Tuniu... Nie umiej# się 

amiac, nie umiej# byc szczęśliwi... Czy warto, żeby dla nich istniało 

cos takiego na świście Jak te kwiaty, te cudne pachn#oe kwiaty...,

___Łlli____
Dla tego ... To wszystko dlatego.,..

Tunio ! do Dudusia który w#cha róże / 

Oddaj .. To dla panny Ady....

..... Duduś

Ach Jak pachnie... Tunio .. Nauœymy ich źyc. Oni nie wiedz# , że życie 

Jest... Jak ten pachn#cy bukiet.

Tunio

Przesada.
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